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FRAUENFELD, 
b. szef hitlerowców w At- 
stril, wycofał się z polityki 


i został „wodzem“ związ= ROK XIII. 
ków muzycznych w Ber- 


linie, 
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7 > KORDA wad 
MIN EDEN 
wizytę w Paryż 
pogłębienia przy» 

francusko - angiel- 

skiej. 


złożył 
celem 
jaźni 


w odpowiedzi na układ londyński. — Min. Pietri zapowidda 


dalszą budowę okrętów bojowych 


Uroczystości morskie w Bresf są demonsfracja pod adresem Anglii i Niemieg 


miasła floty niemieckiej, może zmusić Francję czone, nie będą ustępowały jednostkom, 
do podjęcia nanowo polityki zbrojeń mor, morskim innych narodów. 

skich, a przedewszystkiem uzupełnienia } Właściwe uroczystości odbyły się w 
"w dziale statków linjowych. zatoce Dournenez, gdzie minister doko- 
nał przeglądu zgromadzonej floty. Na po 


Paryż, 28 czerwca. | Na śniadaniu w prefekturze 

(Pat) — Wi dniu wczorajszym rozpo-, Brest, min. Pietri oświadczył m. in., że 
częły się w Brest dwudniowe SU AA w niemiecko-angielskim układzie mor- 
ści morskiei z okazji koncentracji floty | skim nie zdziwiło nas tyle dozbrojenie: 
wojennej, ! Niemiec, ile pospieszna zgoda An 


Praca ta już się rozpoczęła, oświad-, 


Z Paryża przybył minister marynarki! 
wojennej Pietri, szereg wyższych ofice- 
rów, przewodniczący i wiceprzewodni- 
czący komisyj marynarki izby deputowa 
nych i senatu oraz szereg dziennikarzy. 

Minister Pietri po uroczystem powi 
taniu przez wojskowe władze morskie, 
udał się przedewszystkiem na zwiedze- 
nie budowy nowego pancernika „Dunker 
que“ o wyporności 22.000 ton, który w 
pe” 15 września zostanie spuszczony na 

Q. 

FECIT — E T 


Nieszcześliwe wypadki 


Łódź, 28 czerwca. 

(gr) Wczoraj wieczorem, około godzi- 
A 1-ej wezwano pogotowie miejskie na 

icę Północną 1, gdzie Chil 
(Cmentarna 10a) pod wpływem gorącz- 
ki, począł wybijać szyby, Lekarz stwier- 
dził silny atak furji i przewiózł Monszaj-; 
na do szpitala Zapasowego. 

Drugi wypadek ataku szału, airot] 
się wczoraj o 8-ej wiecz. na dworcu a-i 
liskim, jakaś młoda kobieta, o nieusta-; 
lonem dotąd nazwisku, rzuciła się nagle: 
na pasażera, przebywającego w pocze-| 
kalni i poczęła okładać go pięściami, — 
Lekarz pogotowia miejskiego nałożył 
furjatce kaftan bezpieczeństwa i prze- 
wiózł ją do szpitala Zapasowego. 

Krótko po tym wypadku, zawezwa- 
no pogotowie do otrutej kobiety, leżą- 
cej w polu na Zarzewie. Desperatka na- 
piła się nieznanej trucizny. Przewiezio- 
no ją do szpitala w Radogoszczu. Ponie-| 
waż nie posiadała ona żadnych dokumen. 
tów i była zupełnie nieprzytomna, nie! 
udało się ustalić jej tożsamości. 

— O godzinie 11.30 w nocy, nastąpił 
wybuch maszynki spirytusowej w: miesz 
kaniu Fleków, przy ul. Nowomiejskiej 6 
Ciężko poparzona została 14-letnia Este 


ra, córka właściciela mieszkania, dozna! 


jąc oparzenia drugiego Stopnia głowy, 
klatki piersiowej oraz tułowia, Fleków- 
na umieszczoną została w szpitalu An- 
ny-Marji. 

— Wreszciei przy zbiegu ul. Nowo- 
miejskiej o Drewnowskiej dostał się pod 
rower 77-letni Andrzej Leszczyński, za- 
mieszkały przy ul. Drewnowskiej 36, — 
Staruszek odniósł zwichnięcie stawu 


barkowego. Ponadto istnieje podejrzenie 
iż nastąpiło u poszkodowanego złama- 
nie podstawy czaszki, Leszczyński prze- 
bywa w szpitalu im, małż. Poznańskich. 


Futro 


w sobotę. d. 29 czerwca r. b. 


każe 

s o Express“ 
w objętości 10 stron 
i zawierać będzie m. in. nową 
serję przygód 


Pata 
i Paćachona 


onszajn |, 


i 
w, 
przyznaniu Niemcom warunków, które 

oz + 4 . 
akcj, oral ja sę ać” lej |iak również 1934 i 1935 
przyjaza, tecz tradycyjną ostrożność + | rogram morski w zakresie budowy, 

Mówca wskazał następnie, że to na-|124.000 ton nowych jednostek pancer-| 
głe czterokrotne powiększenie tonażu nych, które w chwili śdy zostaną spusz* 


ZBROJNY POKOJ W 


czył minister, Dumą mej karjery — mó-, 
wił minister — będzie to, że w r. 1932, 


izby przyjęły. 


kładzie kontrtorpedowca' minister wraz 
ze swem otoczeniem, przejechał wzdłuż 
szpaleru, utworzonego przez 58 bojo- 
wych jednostek floty francuskiej pierw- 
szej i drugiej eskadry. 


EUROPIE 


Francja organizuje się na wypadek wojny 


jący zasady ogólne, przewiduje, iż muł 
e dz? iita dana | Cie wszystkich zasobów narodowych 
' W gniu wczorajszym w izbie dapu- staie się również legalno z tego samego 
tewanych rozdano tekst projektu usta-| ; tułu, co 1 fioblizacia wojsków 
wy. o „Organizacji narodit w czasie woj-| Y l CO * moolizacia wojskowa, 
ay T ; Artykuł drugi przewidije wyzySKa- 
Sz: A nie zarówno materiału ludzkiego, jak i 
„ Projekt ten, zaakceptowany przez: wszelkich źródeł bogactw narodowych. 
Najwyższą Radę. Obrony Narodowej, Wszyscy Francnzi płci męskiej, w myśl 
ma na celu zorganizowani: przez naród; tego artykułu, moga być powołani bez 
na wypadek koniliktu wojennego w jak- prawa do żadnego odszkodowania. Jeśli 
najszybszym czasie wszystkich możli-| chodzi o zużycie dóbr poszczególnych 
wych środków obrony narodowej. obywateli projekt - przedewszystkiem 
Artykuł pierwszy projektu, zawiera-l przewiduje Świadczenia drogą dobro- 


KRA w, PODOSCOCEC woń? 


Paryż, 28 czerwca. (PAT). 


wolną, w razie zaś braku zgody, świad- 
czenia przymusowe. 

Art. 3 omawia przystosowanie władz 
publicznych do nadzwyczajnych waruń 
„ków wojennych, 

Peojekt ogranicza się tylko do ogól- 
négo wytyczenia ram. O ile chodzi o 
stosunek międży rządem a naczelnem 
dowództwem postanawia, iż w rękach 
rządu jest ogólne kierownictwo wójny, 
a w rękach naczelnego dowództwa kie- 
rownictwo operacyj wojennych. 


ARAARAKAAARAKAKAZZA AZ OBUUUGOCOBOCOOOOCO0OOOCCEYYTYKYWY WYW 


OBLĘŻENIA W PEKINIE 


AŃrwawe walki z nieregularnemi oddziałami chińskiemi. 
Chińczycy zamordowali 5 obywateli japońskich 


ang. od Szan - Hai - Kwan grupa chiń 
czyków napadła na kolonje japońską i 
splondrowała łą doszczętnie. 

Pięciu iapończyków zamordowano, 
a bardzo wielu. poraniono. Chińczycy 
uprowadzili ze sobą 20 osób, w tej licz 
bie kobiety į dzieci. Wojska japońskie 

wysłały pościg na samolotach. 

Mukden, 28 czerwca. Tokio, 28 czerwca. 

(PAT) Naczelne dowództwo japoń-| (PAT) Jak wynika z raportów wojsk 
skie komunikuje: 'W odległości 50 mil japońskich w sprawie sytuacji w Peki- 


LONDYN, 2$ czerwca. 

(PAT) Z Tokio donosza: 

W Pekinie ogłoszono dziś nad ra- 
nem stan oblężenia, wobec możliwości 
rozruchów ze strony wojsk chiiskich. 
Wojska japońskie poczyniły stosowne 
nbp celem utrzymania” spo” 

dłu. 


nie, banda nieregularnych żołnierzy 
chińskich, licząca 1000 ludzi, usiłowała 
siorsować południowyą bramę miasta, 

W walce z wojskami, stacionowa* 
nemi w mieście banda została «dparta 
w kierunku Feng - Kil. 

Banda ta zajmuje obecnie dworzec 
w Feng - Kai. Zniszczyła ona linię ko- 
lejówą, przerywając w ten sposób pò- 
łączenie pomiędzy Pekinem a Kientsi- 
nem. 


Trzęsienie ziemi w Niemczech 


Dotychczas brak jeszcze bliższych szczegółów 


Berlin, 28 czerwca. 
„Jak-wynika 2 da'sz« h wiadomości, 
nadchodzących. z terenów _obię!ych 
trzęsieniem ziemi w Niemczeci: — sy- 
tnacja przedstawia sie 0 wiele poważ” 
niej, niż” poczatkowo przypuszczano. 


Straty, wyrzątłzene w mieszkaniac?: 
prywatnych nie są narazie dokładnie 
zhane. ” 

Trzęsienie trwało zziesieć sekund, 
przyczem przechodni: na ulicach odno- 
sili wrażenie, jakędtyby ziemia się roz- 
Trzęsienie ziemi nawiedziło Badenję,' stąpiła. Przerażeni mieszkańcy  ucie- 
Wirtenbergję i Bawaria, kali z domów na ulicę. W instvtuciach 


OODODODODDOCOODCODOGODCDOODODODOCOCODODOODDOODCODOOODOGOCOCOOCOC OGOOOT 


Tragiczna Śmierć w płomieniach wieśniaka, 


Retóruy waatowyaał płomaący dobytelc 
Łódź, 28 czerwca. przybierał coraz, bardziej na sile, zroz- 
(gr.) We wsi Sadowice, w powiecieł paczony Cyrulik, mimo odniesionych 
wieluńskim wybuchł nocy ubiegłej groźj ran od poparzenia, wbiegł do płonącego 
ny.pożar w zagrodzie Józefa Cyrulika.] budynku. Przerażenie rodziny było nie 
Cała rodzina pogorzelca pogrążona by-| do opisania, gdy gospodarz nie powró- 
ła w głębokim Śnie. cił już ze swego domu. Po kilku godzi- 
„ W czasie pożaru poparzony został] nach znaleziono jego zwęglone zwłoki. 

jeden z parobków Cyrulika. Gdy. ozieńk 


o skufkach kafasfrofy 


geodetycznych aparaty, notułace trze- 
sienie ziemi zosraty uszkodzene. 

Jak przypuszczają, ognisko trzesienńia 
było w Alpach Szwavskich. Również 
w całej Szwaicarjj odczio niezwykie 
silne trzęsienie ziemi. Biiższych szcze 
gółów narazie brak. 

Jak się okazuje, zaąotuwane wczoraj 
trzęsienie ziemi nie zakończvło się ie- 
szcze i dalsze ws:rząsy odczuwane są 
co pewien czas. 


Herriot wykluczony 
zLigiPraw Człowieka i Obywatela 
Lyon, 28 czerwca. 
(Pat) —Sekcja ljońska Ligi Praw Czło 
wieka i Obywatela na ostatniem zgroma 
dzeniu ogólnem uchwaliła wykluczyć z 
Ligi b. premjera Herriota. 


Str. 2 


1436 28,V] 


TRKSIRŁYI 


łonie w Indjach przestały być atrakcją... 


Maharadżowie nabywają luksusowe limuzyny, które 
zastąpiły potężnych mieszkańców dżungli 


„Zbuntowane“ zwierzęta tratują niemiłosiernie plantacje 


Włoscy turyści, którzy niedawno po* 
wrócili do Genui z Kalkuty, opowiadaja | 


; Każdy zamożniejszy, |wianiu tych gruboskórnych zwierząt, co 
że w całych Indjach panuje obecnie 


poważne A Hb 
indus, uważał sobie za jest naogół zajęciem dość trudnem i nie 


szanujący się 


BOTST DESEES TEŻ O RZ OSIE TR ES OŁTARZ TA 


Ne 179 


|WOLNA TRYBUNA 

„SZUKAJĄCY SZCZĘŚCIA" w ŁODZI, — 
Musi Pan starać się nawiązać znajomość z tae 
timi kplegami, którzy są dla Pana odpowiedniem 
towarzystwem, Bardzo wieln z nich posiada sió- 
stry, które zczasem może Pan poznać i w ten 
śposób dojdzie Pan do tego o co Mu chodzi, a 
mianowicie pozna Pap swoją żonę w jej rodzin* 
nym dómu | odraza będzie się Pan mogt zor- 
jentować czy jest to odpowiedni metorjał na 


niach w dżungli, oddawały one bardzo |specjalizujący się w chwytaniu i obłaska | towarzyszkę caizgo życia, 


Niech Pan wstąpi do jakiejś organizacji mło- 
dzieżowej, albo spnztowej żdzie Pan będzie miał 
możność poznam» wie!l1 kolegów i koleżanek i 


liwy kryzys w dziedzinie handlu słonia-| zaszczyt mieć choćby jednego słonia:— |bezpiecznem, musieli całe stado zabrać | 
Słoń, jak wiadomo, od wieków | Należało to poprostu. do dobrego tonu. 


mi, — 
był i jest po dziś dzień uważany w 
djach za zwierzę domowe. Używano go 
nietylko jako siły pociągowej, ale rów- 
nież posiłkowano się nim, jako wierze 
chowcem. Maharadżowie prześcigali się 
wzajemnie, by móc się pochlubić więk- 
szą liczbą rasowych słoni, wśród których 
białe osiągały niekiedy bardzo wysokie 


ceny. W niektórych państewkach indyj-| 


skich urządzano kilka razy do roku wy 
ścigi słoni, które tak samo pasjonowa 
mieszkańców, jak w Anglji — wyścigi 
koni lub psów. 

Przy wszystkich uroczystościach „świę 


te słonie”, obwieszone kosztownemi cza, targ w Kalkucie 29 słoni, schwytanych: 


prakami i innemi cennemi ożd 


spowrotem i puścić słonie wolno w tej to takich którzy nie bądą chcieli Pant wykorzy- 


samej okolicy, w której zóstały schwy* |stać, Oczywście zawieranie znajomości na riicy 


Ob tko to uległo rady-! i te: iści 
cyjnych weż RZ ZG a b tang. ` |do niczego nie prowadzi i czasami rzeczywiście 
r, WY A Wobec braku nabywców na słąnie, | może źle śwadczyć o poznanej przypadkowo 


pejskiejj zdobywającej coraz to nowe 
tereny w Azji, a wraz z nią i pojawienie 
się samochodu, wypiera słonia na każ- 
dym kroku, Maharadżowie, zamiast ku- 
m słonie, zakładają sobie całe par- 
i samochodów, prześcigając się teraz 


co do kosztowności marki i modelu. Tem 


isię też poniekąd tłumaczy, dlaczego ln- 


Y|dje posiadają 


stosunkowo największą 


t liczbę Rolls-Royce'ów. 


Gdy niedawno przyprowadzono na 


ierzęta te się tak rozmn że w|niewieście, W każdym razie ulica nie jest ode 
niektórych okolicach Ersa A pako 4 powiedniem miejscem dia szukania sobie do>$on* 


wą plagę dla plantacyj, które į sej towarzyszki życa. Śpieszyć się tak bardzo 
nia po for raria i do małżeństwa niema Pan potrzeby, albowiem 
jest Pan jeszcze bardzo młody 1 dlatego może 


jski o zastanawiał si 
y Taai toć A zła: dotychczaw |Paa sobie dobraś kogoś odpowiedniego. 
jednak nie ustalono sposobu „walki ze Nie chciała: ym poruszać przeszłości, która 
słoniami”, Prawdopodobnie trzeba bę- dla Pana już nie istnieje, ale być może, że wy- 
dzie w obronie interesów ludności, uciec rządził Pan krzywdę swojej poprzedniej znajo: 
się do bardzo radykalnego środka, a mia mej wyrokując o jej charakterze na podstawie 
nowicie do rozstrzelania słoni, przynaj-, tomu. w jakim się wychowała, Może ona sama 
mniej w tych okolicach, gdzie nadmier- cierpi nad tem, że musi przebywać w otoczeniu 


i, od-| żywcem w lasach Travalcare, nie znalazł |nie się rozmnożyły i stanowią niebezpie z którem się w duszy nie zgadza, ale co ma 
grywały wielką rolę. Również na polowa! się na nie ani jeden kupiec. Myśliwi, |czeństwo dla plantacyj. 


biedna uczynić, skoro nie ma możności wydo- 
stania się do innego świata. Wyrok wydany był 
zbyt pośpiesznie, a co gorzej, wydaje mi się on 
zupełnie „nieusprawiedliwiony, Okoliczność łago- 


Dywan powodem kolliktu dyplomatycznego... 


Oryginalny zatarg między Egiptem a Hedżasem o świętą relikwię, — Władca 
Mekki wystąpił przeciw uświęconej wiekami tradycji wyznawców koranu 


dząca to tylko ta, że widocznie nie kochał Pan 
dostatecznie swojej znajomej, a w Pana wisku 
można sobie pozwolić na ło, ażeby marzyć o 
uczuciu i małżeństwie z miłości, 
,)MARZYCIELKA R, B" w ŁODZI, -— Niech 


- jednccześnie silną eskortę, 


Pani napisze list pod wspomnianą szyłrą ja zaś 


Jak wiadomo, Ibn Saud, król Hedża: milr* Tylko dzięki energicznej inter- Rząd/Hedżasu zażądał prawa dyspono- Postaram się ten list przesiać adresatowi, 


su, został uznany przez wszystkie mo: 
carstwa. Wyjątkiem tylko jest Egipt, 
który absolutnie nie chce nawiązać żad- 
nych stosunków z egzotycznym władcą 
azjatyckim. Niektóre państwa europej- 
skie próbowały już interweniować w tej 
Sprawie, jak dotychczas jednak, bezsku- 
ecznie. 


` Zaostrzone stosunki, jakie panują tmię= 
dzy Egiptem, a Hedżasem mają ciekawe 
podłoże, które jest tylko możliwe na 
a Wsękodzie” Wprawdzie od wielu jue lat 
nie było między temi państwami żad= 
nych nieporozumień na tle politycznem, 
ani wojen, czy też zajść granicznych, mi- 
mo to istnieje między niemi zaciekły 
spór. Zaognia się on coraz bardziej, gro- 
żąc bardzo przykremi konsekwencjami. 


j Między Egiptem i Hedżasem istnieje 
mianowicie spór 0... dywan. Nie jest to 
zwykły dywan, lecz relikwia, uświęcona 
wielu wiekami, Chodzi bowiem o święty 
dywat, tak z. „Mamil“, który jest jedno 
cześnie symbolem politycznym o dużej 
deniosłości, 


Z wyglądu „Miamil* przypomina dość 
dużych rozmiarów dywan, wyhaitowa- 
ny cały złotemi nićmi, Nigdy jednak nie 
stanęła ná nim stopa ludzka. W myśl 
prastarego żwyczaju władcy Egiptu pos 
syłają go do Mekki w okresach pielgrzy= 
mek muzufman ze wszystkich zakątków 
Azii i Afryki. 


Na uroczystość tę przystraja się od- 
powiednio wybranego wielbłąda, który 
diwiga na swym grzbiecie bezcenny 
skarb. Dla bezpieczeństwa wysyła się 
która pilnie 
strzeże dywanu przez całą drogę. Po od 
byciu wspomnianej wędrówki wielbłąd 
nie jest już nigdy używany do żadnej 
pracy. Zwyczaj wysyłania „Mamil'u” do 
Mekki istnieje już od wielu wieków i 
trudno dziś ustalić, kiedy i w jakich was 
runkach on powstał. W każdym razie 
symbolizuje on suwerenność duchową 


- władców Egiptu nad świętem  milastermi 


Islamu. 


Wahabici, uważający się za prawdzi- 
wych wyznawców religji muzułmańskiej 
trzymają się ściśle litery Koranu. To, 0 
czem święta księga nie wspomina, nie 
jest przez nich Ja oś, a nawet tępio= 
ne. Gdy w roku 1927 opanowali Waha- 
bici Mekke, odmówili natychmiast go- 
Ściny świetemiu dywanowi. Nastroiło to 
władców Egiptu niezbyt przychylnie. An 
typatia ich do Hedżasu wzrosła jednak 
jeszcze wiecej z chwila. gdy w roku 1929 
pasem Mekki stał się Ibn Saud. Wpraw= 
dzie ten ostatni, jako dobry dyplomata, 
prasnął zachować dobre stosunki z Kra- 
ine nad Nilem, ale fanatyczni jego pod- 
dani uniemożliwili mu to, napadłszy pew 
tego razu na oddział, eskortujący „Mae 


wencii monarchy święty dywan ocalał. 
Ibn Saud kazał go odesłać rządowi egip- 
skiemu, zakazując jednak na przyszłość 
przywożenia go do Mekki. 

W ostatnich czasach zaszedł miedzy 
obu państwami charakterystyczny fakt. 
nie pozbawiony swoistej wvmowy. Od 

rzeszło stu lat Egipt przvsyła do stolicy 
slamu rozmaite cele religijne składkę 
w wysokości 50.000 funtów szterlinzów. 


Jal Kapitan niemien 


Niezwykła kurtuazja 


japońskiego admirała 
Jedno z poważniejszych pism tokij-iwym mundurze ukłonił się uprzejmie i 


skich zamieściło niedawno na swych ła- 
mach zabawną historję ż ubiegłego stu- 
lecja, charakteryzującą dosadnie prze- 
sadną grzeczność i przytomność umysłu 
synów Nipponu. 

Do brzegów Japonji miał zawinąć 
pierwszy statek niemiecki. Na pokładzie 
Sszykowano się do uroczystych cere- 
moniji powitalnych. Kapitan okrętu, stary 
wilk morski, był iednak w wielkim kło= 
pocie. Prócz języka niemieckiego znał 
trochę trancuski. O tem, by w ciągu pa- 
tu godzin opanował trudny język japoń- 
ski, nie mogło być nawet mowy, z dru- 
giej zaś strony wydało mu się wielce nie- 
właściwą rzeczą powitać admirała ja= 
pońskiego przemówieniem, z którego 
ten nie zrozumiałby ani słowa. 

Zmartwiony kapitan wpadł w końcu 
na oryginalny pomysł. Na chwilę przed 
zawinięciem statku do portu zwołał ca- 
łą załogę na pokład, zapowiadając, że 
nie wolno się będzie uśmiechnąć, cokol- 
wiekby się nawet nałbardziei zabawne- 
go stać miało w ich obecności. 

Po dziesięciu minutach, gdy okręt sta- 
nął w porcie, na pokład weszli reprezen- 
tanci portowych władz iavońskich wraz 
z admirałem na cz  Kaniłan w galo- 


Uroczystość Ślubna w przestworzach 


Eskadra samolotów z 


weselnymi nad Paryżem 


(z) W ubegłym tygodniu odbył się we 
F sid pierwszy ślub powietrzny. Para 
oblubieńców otrzymała  błogosławień- 
stwo w powietrzu, Pierwszy samolot, w 
którym znajdowali się: dyrektor jedne- 
go z paryskich klubów sportowych Bec- 
querelle i jego narzeczona, Simone Pou- 
lain, był eskortowany przez ilotylię in- 
nych maszyn, mieszczących gości wesel- 
nych. 

Pogoda nie sprzyjała wprawdzie tej 
imprezie, mimo to, niezrażeni oblubień: 


co się Egipt nie chciał zgodzić, grożąc WEGO SĄCZA, — Myślę, że dobrzeby jednak 
nawet zaprzestaniem przysyłania wspom , było: skoro Pani wie o tem, że w obecnej chwili 
nianej kwoty. W jednym tylko wypadku otrzymanie pieniędzy z domu jest niemożliwo- 
byliby Egipcjanie skłonni na. ustępstw, ścią, ażeby porozmawiała Pani ze swoim natze» 
mianowicie wtedv. gdyby Ibn Saud zé- <zonym, ale nie pisemnie tylko postarać się z 
zwolił na wznowienie pielgrzymek świe ^im zobaczyć i napomknąć o tem, że czasy są 
tego dywanu do Mekki. Pieniadz posiada |złe i że widzi Pani, iż rodzice się męczą prać- 
magiczną siłe i podobno „ioustepliwy ayran A ore A S ain bs. iw 

e WA, ety warunki - 
Winda Wodżow giona sie Valad: i| zwalają óbacnić na dopełnienie zobowiązań, Ko- 


j | | (ACH PR NB ,|eha go Pani į będzie bardzo nieszczęśliwa gdyby 


go miała Pani tłracić, ale jadnóczośnie jest Pani 
i przytomność umysłu 


[o si tą sumą według swego uznania, ña „ZREZYGNOWANA BRUNETKA" z NO- 


uczciwa i nie chce nikogo zwodziś, trzymając 
się zawsze dewizy że tylko prawdą dojść można 
do celu, Jeżeli narzeczony kacha Panią — to 
nie powinien zwracać uwagi na ło, że w danej 
chwili warunki miaterjalne ułełzdają się mniej 
pomyślne, ale zrezygnować częściowo ze swo- 
ich zamiarów i zadowolnić się tem, so dostaje, 
Pani — jeżeli nie pracuja to moglaby pracą 
swoją pomóc swemu przyszłemu mężowi fak, 


— Raz, dwa, ttży, cztery, pięć, sżeść. | ażeby w tych pietwszych trudnych chwilach i 


warunkach mogła Pani być Mu pomocną i przy- 
t PR V pe n rerig s dwudzie. | czynię się do pokrywania kosztów wspólnego 
a ii HES gy cofnął się o kro utrzymania i wszelkich wydatków. 


M Niech Pan! na ten temat porozmawia ze swo- 
Japończycy wysłuchali ze skupieniem | im narzeczonym, Jeżcji Pant widzi, że w domu 
oryginalnego przemówienia, poczem |nikt nie kieruje się złą wolą, sle jedynie wa- 
admirał, nie mrugnawszy nawet powie-|runkl tak sią złożyły, przyczem, że niema na- 
ką, wystąpił naprzód. Zasalutowawszy, | dziel na to, ażeby warunki te miały się w naf- 
powiedział niemniej poważnie. po... nie: bliższym okresie czasu zmienić na lersze — to 
miecku, oddzielając również sylaby: niema innej rady, jak tylko w ten sposób sprawę 
— Dwadzieścia jeden, dwadzieścia |rostawić i wspólnie powziąć pewną decyzję, 
dwa, dwadzieścia trzy... Niech Pani. podkreśli, że postępowaniem Pani 
Powitanie było skończone. Kiel K: ace dobra wola I uczciwość, że nie chce Pani 


podszedłszy do przybyłwch, zaczął po 
niemiecku wolno i uroczyście, skandu- 
jąc poszcześólne sylaby. 


sobie jednak wyobrazić, w jakiej kło=|nikogo zwodziś i dłatago wyświetla Pani istotny 
potliwej sytuacji był biedny kapitan nńie- |stan rzeczy. Miłość nie powinna na tem uciar« 
miecki. pieć, 


Niezwykłe poświęcenie bohaterskiej kov'sty 
Mimo śmiertelnych ran wydobyła spod auta 


nieprzytomnego męża 


; (2) Z Kairu donoszą o wyjątkowym): tala w Bayrucie, Jusuffa Szakira. 
wypadku bohaterstwa i miłości, jakiego Jusuff Szakir jechał wraz z Żoną Sa- 
dowód dała żona naczelnego lekarza SZpi mochodem, przyczem sam kierował ma- 


szyną. Na skręcie auto najechało na wiel- 
ki kamień i wpadła do kanalu Ibrahimia, 
0 tej porze roku napełnionego woda. Pa- 
ni Szakir wypadła na szosę, doznając bar 
dzo poważnych obrażeń. Mimo ciożkich 
ran, znalazła w sobie tyle siły, by doczsł 
gać się do leżącego w kanale auta, pod 
którem znajdował się maż. , 


Tu rańna wyciągnęła nienrzytomiegzo 
męża spod napół zatopionego saszocltocu 
i po dokonaniu swego bohaterskiego czy- 
nú, straciła przytomność. Po przewiezje- 
niu do najbliższego szpitala, zmarła wsku 


oblubieńcami i gośćmi 


cy i ich goście, zajęli siedem samolotów 
i unieśli się w przestworza. 

Jedna z druhen zaproponowała nawet 
by dla uświetnienia uroczystości, zapro- 
dukować skoki ze spadochronem. Ten 
wymagający nielada odwagi pomysł zo- 
stał jednak w ostatniej chwili odrzuco-| |; SN 
ny, ponieważ wzięto pod uwagę, że gdy- tek odniesionych ran. 
by nie wszystkie skoki wypadły szczę- Uratowany przez żonę lekarz prócz 
śliwie, byłoby to przykrym zgrzytem na.lekkich zadrapań i wstrząsu nie doznał 
[tie wesołej uroczystości. 4 żadnego szwanku. 
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Sezonowcy zgierscy 
walczą o poprawę doli 


e Zgierz, 28 czerwca. 

(v) W dniu wczorajszym delegacja 
robotników sezonowych w Zgierzu. 
przyjęta została przez prezydenta mia- 
sta p Świerszcza. 

Delegaci prosili p. prezydenta o pod- 
wyższenie stawek płac na miejskich ro- 
botach sezonowych ze zł. 3.50 do 4.00 
o WRO i ze zł. 3 do 3.50 dla ko- 

iet. 


„,  Pozatem 280 robotników zatrudnio- 
nych przez Zarząd Miejski pracuje na 
zmianę, w ten sposób, że co tydzień za- 
trudniona jest inna partja. Robotnicy za- 
żądali ciągłości pracy, wskazując poza- 
tem na konieczność zatrudnienia więk- 
szej ilości bezrobotnych, których jest w 
Zgierzu około 4.000. 

Delegacja robotników prosiła poza- 
tem o umożliwienie nabycia taniego 
węgla i ubezpieczenie pracujących na 
wypadek bezrobocia. 

P. prezydent wysłuchał zażaleń de- 
legacji i przyrzekł udzielić odpowiedzi 
w najbliższych dniach. 


Wzrost zatrudnienia! 
w Łodzi 


Łódź, 28 czerwca. 
(v) P.U.P.P. otrzymał zawiadomie- 
nie Zarządu Miejskiego w Łodzi o zapo- 
trzebowaniu na 100 robotników dla prac 


niwelacylnych na Bałutach. 
Notatnik miejski. 


—— 

w poniedziałek 1 lipca nastąpi otwarcie 
nowego oddziału pocztoweg ow śródmieściu, 
przy ul, Moniuszki 4, Oddział ten posiadać 
będzie wszystkie działy i będzie wykonywa* 
wszystkie czynności pucz'owe, $ 

R» 

Trzy samobójs'wa zanotowano wszoraj w 
Łodzi, Efraim Zajder ;Kilińskiego 42) powiesił 
się na haku, Koło Żabieńca rzuciła się pod po” 
ciag. jakas kobieta, której nazwiska do tej pary 
nie ustalono jeszcze i wreszcie wystrzałem z reJ 
wolweru postrzelił się w okolicy serca Czesław 
Żabkiewicz (Zamenhofa 36), W stanie bezna- 
dzienjym przewieziono go do szpitale, 


„w 

Wczoraj wybuchł strajk rzemieślników na 
robotach kanalizacyjnych w Łodzi. Ponieważ 
na konferencji w wydziale kanalizacji nie osiąg- 
nięto porozumienia wszyscy murarze i cieśle, 
zatrudnieni na miejskich robotacjj kanalizacyj- 
nych, porzucili pracę, Chodzi o podwyżkę sta-; 
wek, 

.» 

Złodzieje mają swój sezon, Wczoraj doko- 
nali w Łodzi trzech śmiałych kradzieży. Wsia- 
dającemu do pociągu p, Adolfowi Johnowi skra- 
dziono z kieszeni portfel zawierający znaczną 
ilość waluty, z mieszkania Toporka przy ulicy 
Pomorskiej 6 skradziono garderobę, zieliznę if 
platery, i z mieszkania Rabinowicza przy ul. 
11-go Listopada 37 a nieujawnieni dotąd spraw- 
cy skradli garderobę i kilka dolarówek, 


Skrófy felegraficzne, | 


— Na lotnisku w Warszawie odebrał sobie 
życie 40-letni inżynier Czesław Zawisza, 

, — Do obozu izołacyjnego w Berezie Kartuz- 
kiej odesłano działaczy komunistycznych Piotra 
Sankowskiego i Preszola, 

— Na posiedzeniu wybotczem w Paryżu po- 
wstała bójka, w czasi» której ranny znstał de- 
putowany prefekt Sekwany, 

A Berlinia wskutek upałów zmarło 12 


osób. 

— W Badenii į w Bawarji odczuto silne trzę- 
Menie ziemi, Ludaość w popłochu opuszczała 
swe mieszkania, 

— Wieś Siedlce pow. radomskiego padła 
prawie całkowicie pastwą pożaru. Straty wy- 
noszą kilkadziesiąt tysięcy złotych, 
KCXAKXAKAKKKKIOOOOOCARAIODODODODOC 


JESZCZE TYLKO TRZY DNII 

Za trzy dni, to jest l-go lipca obecny pro- 
ram w „Tabarinie” zejdzie z afisza a więc ci, 

łórzy nie widzieli jeszcze doskonałych arty- 
stek, popisujących się w atrakcyjnych numerach 
muszą się pośpieszyć, 

Kto występuje w „Tabarinie'? Przedewszyst 
kiem wymienić należy duet „Splendid”, w któ- 
rym popisuje się Berta Miller ze swym partine» 
rem, Duet ten święci niebywałe triumfy, produ- 
kując się brawurową jazdą na wrotkach na ma- 
łym parkiecie, 

Pozatem w programie obecnym występują 
trzy tancerki o bardzo wysokiej klasie i wiel-| 
kim temperamencie, a mianowicie: Tusia Nuari,; 
Krystyna Valdi i Daltumanówna. i 

Dzisiaj nadarza się dobra okazja obejrzenia 
doskonałego programu w , Tabarinie”, gdyż ju- 
tro jest święto, dzień wolny od zajęć i do domu 
można wrócić nad ranem, 


m_e 
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Uodpornionq, a przytem delikafnq cerę 
oraz sportowo czerstwy wygląd 


utrwala znakomicie 


Z KREM NIVEA_ 


GODDOCOOCEOWI 


Wiecej śmiecia, niż 


mąki w piekarniach 


Krem NIVEA w pudełkach blaszanych + w tubach eynowych ad zł 0,40 — 2,60- 


zza 4 , 
Manani Fa a a * 7 


Piekarze łódzcy zatruwają konsumentów.—Połowa piekarń 
| kwalifikuje się do zamknięcia 


Roteryczni rudasi nie boją się kar 


Łódź, 28 czerwca. sów“, 

(v) Wątpliwem iest, czy jakickelwiek Wyniki tych inspekcji są przeraża- 
inne jeszcze poza Łodzia, miasto w Pol-liące. Prawie połowa kontrolowanych 
sce posiada pieczywo przygotowywane | piekarń musi być natychmiast opleczę” 
w tak niechlujnyca I urągeijących pry-|towana. Pozostałym właścicielom pie- 
mitywnym wyrmcgein higieny — wa-|karń spisywane są protokuły. 
runkach. rzadko tylko komisja kontrolująca znaj- 

Co kilka dni na łamach naszego pi-| duje stan piekarni takj, że ogranicza się 
sma donosiny o wynikach iuspekcyj sa-i jedynie do wydania kilku doraźnych za- 
nitarnych i masowem za:siykaniu pie” | rządzeń, r 
karń łódzkich. Władze administracyjne Nocy wczorajszej komisia zbadała 
słusznie zresztą, postanowiły. że Łódź| stan sanitarny 10 piekarń z których 5 
albo bedzie pozbawiona pieczywa, afbe | właścicielom spisano protokułv za bru- 
też. będzie posiadała pieczywo przygo= | dy w piekarniach, zaś 5 piekarń zostało 
towywane į wypiekane w warunkach | zamkniętych. 
odpowiednich. Są to piekarnie: Władysława Bule- 

To też inspekcje sanitarne. urzęda- | wicza przy ul. Ogrodowei Nr. 38. Józeta 
jące w nocy, nie próżnują. ze noc nie” | Makówki przy ul. Rokicińskiei 20, Mie- 
mal urządzając „polowanie na bruda- | czysława Soszyńskiego przy ul. Wila- 


Bardzo 


mowskiej 29 (Widzew). Jana Wejdema- 
jera przy ul. Wysokiej 11 i Roberta Hen 
szkego przy ul. Przejazd Nr. 45. 

W zamkniętych przez władze pie- 
karniach zastano stosy śmiecia, w któ- 
rych lęgło się robactwo, brudne dzie” 
że do ciasta, ściany pokryte grubą war” 
stwą pleśni i brudu, nawet piec i szufle 
oraz deski na które kładło sie bochen- 
ki przeznaczone do pięczenia i gotowe 
już, były pokryte grubą warstwą lep- 
kiego brudu. i 

Smaczne, rumiane bochenki chleba, 
które się z takim apetytem zaiada, przy 
gotowywane są jednak'w takich warun 
kąch, że gdyby przeciętny konsument 
mógł na chwilę bodaj zajrzeć do pie* 
karni, spożycie pieczywa w Łodzi zma- 
lałoby do minimum. 


Porażenia sloneczne w Łodzi 


"a= "Ty ET aa n TY ZI r 


wskutek upałów. — Najwięcej -wypadków zdarzyło 
się na plażach miejskich i podmiejskich 


Łódź, 28 czerwca. 

(zr) Niezwykle wysoka temperatu- 
ra, jakiej w Polsce już od kilku lat nie 
notowaliśmy, daje się nietylko okolicz= 
nym wieśniakom spowodu suszy do- 
tkliwie we znaki, ale również mieszkań 
cy naszego miasta cierpią niezwykle 
wskutek gorączki. 

Wczoraj bowiem wydarzyło się kil- 
kanaście wypadków porażeń 


quych, tak że około południa karetki po- 


łecznej przez szereg godzin czynne by 
ły przy udzielaniu pomocy. Najwięcej) 
porażeń zanotowano na plażach milej- 
skich į podmiejskich. Głównie ucjerpia 
ly kobiety, które w stanie nawet cięż- 
kim przewiezione zostały do domów. 
Ponadto w sześciu wypadkach wzy 
słonęcz* : wano pogotowie do omdleń į zasłabnięć 


wskutek gorączki. Poszkodowani re- 


gotowia miejskiego i Ubezpieczalni spo-|Krutowalj się przeważnie ze sier robot 


niczych. Głodni i niewypoczęcj, csła” 
hu Li jeszcze bardziej w tzasie pracy 
wskutek upału, padali! formalu'= na mi 
cach, tracąc przytomność. 

Poszkodowani, nie mający odpowied 
nich warunków mieszkaniowych 
przewiezieni zostali do szpitali mięi- 
skiche 


„Prywatna kasa urlopowa“ 


Smutne dzieje oryginalnej imprezy. — Kasjer jej 
skazany został na 10 miesięcy więzienia 


Łódź, 27 czerwca. 
(gr) Pewne towarzystwo, składające 
się z kilku pań i panów, postanowiło wy 
jechać tego roku na wycieczke. Ponie- 
waż zarobki ich nie były zbyt wysokie 


nie potrafił zebrać oszczędności i w tym 
celu zorganizowali „prywatna kasę ur- 
lopową*. Jeden z nich a mianowicie — 
Chaim Finkelstein zamianowany zc- 
stał skarbnikiem, do którego wpływały 
już zimą postanowiono rozpoczać zbie-| miesięczne składki. Later: miało nastą- 
ranie pieniędzy na okres urlopowy. pić rozliczenie i podział funduszu urlo- 
aden jednak z przyszłych turystów: powego. 
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Kary za nieprzestrzeganie godzin handlu 


Dwaj właściciele sklepów w Łodzi ukarani zostali grzywną 


Łódź, 28 czerwca. |przepisów i w dalszym ciągu spisywa- 
(v) Władze  staraćcińskie wydały|ne są protokuły tym właścicielom przed 
swego czasu rozporządzenie nakazują-| siębiorstw, którzy nie stosują się do na- 
ce ścisłe przestrzeganie godzin handłu,| każów. 
zarówno w celu nieznitszania gersonelu| W referacie karnym Starostwa Grodz 
do pracy w nadgodzinach. jak i nie przej kiego rozpatrywane były sprawy 2-ch 
kraczania istnicjących ustaw. właścicieli sklepu z pieczywem, a mia- 
W związku z tem zarządzeniem wła! nowicie Majera Rotenberga, zam. przy 
dze policyjne spisywały protokuły kup-|ul. Śródmielskiei Nr. 7 i Szlamy Lajba 
ćom, którzy nie stosują się do wyda-| Rotenberga, zam. przy ul. Południowej 
nych rozporządzeń. Nr. 27. Obydwaj oskarżeni zostali O to, 
Obecnie jednak, gdy pierwsza fala| że sprzedawali w sklepie pieczywo je- 
tej wzmożonej kontroli przeminęła. kup | szcze po godzinie 8<ei wieczorem. 
cy łódzcy ponownie nie stosują się do, Obydwaj oskarżeni skazani zostali 
przepisów normulłących godziny handlu. na grzywnę w wysokości po 100 zł, 
Władze jednak w dalszym ciągu pil- każdy. 
nie zwracają uwagę na przestrzeganie 


Jakie było jednak rozczarowanie 
spólników, gdy w kwietni r. b. ieden z 
udziałowców pragnący udać sie na ur- 
lop, nie Otrzymał należnych mu 600 zło 
tych. . i 

Wybuchł skandal. Poszkodowani skie 
rowali skargę do urzędu prokuratorskie 
go z prośbą o pociągnięcie do odpowie 
dzialności sądowej nieuczciwezgo ka- 
sjera: 

Finkelstein czują zrożace mu nie- 
bezpiczeństwo, zebrał pieniądze į wrę* 
czył je pierwszemu urlopowiczowi jesz 
cze przed rozprawą, 

W sądzie jednak stwierdzone zasta- 
ło, iż wina podsądnego byta niewątpli* 
wa, gdyż straty ponieśli: Fienrvk Fein, 
A. Natanson i Albert Teichert — skazał 
go na 10 miesięcy więzienia. 
s0a0000000320. 20 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gcecańska 37 


tel. 232-55 
nd 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 
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a mceśśe (iężka dola robotnic fabrycznych 


PIĄTEK 28 czerwca 1935 r. 
—11.57; Przerwa, 11.57—12,03: Sygnał czasu z 
Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12,03—12,05: Wia- 
omości meteorologiczne. 12.05—12,15: Dziennik 
południowy, 12.15—13.90. Dla naszych letnisk 
i uzdrowisk — koncert orkiestry kameralnej z 


Wilna, 


nej pod dyr. Czosnowskiego. 13.30—13,35, Z ryn=ł 
ku „Pracy. 13,35—13,50 Transmisja z odjazdu 
radjosłuchączy na wycieczkę kajakową (transm. 
z Krakowa), 13,50 —_14,30 Marsze i tąńce z oper 
— płyty, 14.30—1515, Przerwa. ` 
1525: Przegląd giełdowy, 


(v) W Warszawie, jak już donosili- zarówno robotnic, które itiezawsze chcą 
śmy, odbył się zjazd Inspektorek Pracy z takiej opieki korzystać, przyczem g0- 


15,15 iz całej Polski, które prowadza dziat o- rzej jeszcze przedstawia sie sytuacja 


15,89 12.35: Wiadomości o eksporcie polskim. | pieki nad robrtnicami i młodocianymi. | wówczas gdy chodzi o pOrtoc przemy- 
b r a Milce x. wituozowskich tranr-| W zjeździe, z ramienia laspektoratu į słowców. i 
f p 1 : p PA . 4 + s : 
Marmor (transm, z Krakowaj. ona sayman] w Łodzi brały udział p. inspektorka; Łódź została bardziej, niż inne mia- 


sta dotknięta kryzysem. i fakt ten odbil 
; i się nietylko na sferze robotniczei, która 
Na zjeździe omówionych zostało wie. potrzebuje wzmeżonei Opieki i ponio- 
le aktualnych spraw z zakresu opieki” cy. ale i na przemysłowcach. którzy w 
nad robotnicami i młodocjanymi. Z o0-, obliczu ruiny przedsiębiorstw. ograni- 
gólnego poziomu dyskusji. jaka się wy-, czają swe wydatki do minimum i nie są 
łoniła po poszczególnych referatach, ła- ;skorzy do żadnych, koniecznych nawet, 
D., two się było zorientować. że dziedzina świadczeń społecznych. I 
panegiri na wesoło — przeprowadzi An-| opieki nad pracującą kObjeta i młodzie; Omawiana była na zjeździe również 
1.30—19.00. e w wykonaniu orkiestry P,| ŻA nie jest jeszcze dostatecznie wyzy- sprawa wprowadzenia specjalnego ubra 
R. pod dyr. St, Nawrota, skana j że wiele jest jeszcze na tem po nia roboczego dla kobiet. albowiem c- 
18.00—18.15. „Gdynia w porównaniach" — re-j lu do zrobienia. ibecne jest niehigieniczne przy pracy i 
Maesa Oe or ył audycję po-| . Specjalnemmi sukcesami zakresie 0-, naraża pracującą na nieszcześliwe Wy” 
prowadzi prof. Br. Rutkowski, pieki nad kobietami į młodzieża iiic mo: padki. Sprawa ta jednak wobec braku 
18.380—18,40, Łódzka Skrzynka Ogólna — omó-|Że się poszczycić żadne miasto. W Ło*; środków finansowych została odłożona 
1840 18:46, oai i kach „Dnia konia”, dzi zrobiono w tel mierze bardzo wieje, =: pözniel: A , a bz 
18,45—19,05, Trzej Straussowie — płyty, szczególnie w dziedzinie roztaczańia 0- Szeroko omawiana by ia sprawa ba- 
19.05—19.15: Zapowiedź programu na dzień na- | pieki nad robotnicą - matką i iei dziec-! dań i pomocy lekarskiej dla młodocia- 
Maki: Kadart i kiem przez specialne lotne stacje opieki: nych, przyczem w tym względzie pnd- 
S o Racial Neam aW y; o czem szeroko mówiła p. inspektorka ięto szereg ważnych uchwał. 
Przedborska, niemniej jednak podkre- „Najgorsze stosunki pracy kobięt i 
OLENTO E D A EO AEDE OAN ES SEEI O T T Ot erea Aa GOIO aP h E DT DY, d "so 


Tylko lód koloru różowego 


towskiej. 
może być podawany w potrawach i napojach 


19.50—20,00. Aktualny monolog, 
20.00—28.19. Czaikowski: Andante 

Łódź, 28 czerwca. ny na kolor lekko różowy tak, że daie 
(v) Wobec panujących upałów i zia- się łatwo rozpeznać, specialni kontro- 


16.00—16.15. „Co i jak pić należy” — odzzyt z| Maria Przedborska i p. Steianowiczów= 
cyklu „Higjena w lecie” — wyśgł, profesor! na. 
Gustaw Szulc, 

16.15—16,35: Koncert w wykonaniu orkiestry Ta- 
deusza Seredyskiego (Tr. ze Lwowa), 

16.35—16.50: Pogawędka dla chorych w oprac, 
ks, Rękasa (tr. ze Lwowa), 

16,50—17.00, Codzienny odcinek prozv: „Wędrów 
ka Joanny” — E. Szefbyr« - Zarembiny. 

1700—1730. Ostatnia podróż samowarkiem —| 


cantabile z 
kwartetu D-dur — płyty. 

20,10—29,45, „Miłość Bosihoyedź” — audycja 
muzyczno - słowna W, Hulewicza, 

20,45—2/,55: Dziennik wieczorny, 

20,55—21,00): „Obrazki z życia dawnej i współ- 
czesnej Polski”, 

21,00—22,00. Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej P, R. pod dyr. Grzegorza Fi- 
telberga. 

220.00 —22 16; Wiadomości sport, ogólne, 

22.06— 22.10: Wiadom, sportowe lokalne. ARTE 

22,10—73.00. Muzyka salonowa — płyty, ły specjalne kontrole miejskie. 

w wę EA: meteorołdgiczre” dla] przeprowadzą jspekcie zakładów gastro 
nmunikacii lotniczej. Żywalącyc { 

23.03—23.30. Utwory- oharakterystyezné * (płyty), a (SAGE 24 wających logu, do 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, W myśl obcwiązijących przepisów," 
STOCKHOLM, Koncert symioniczny. lód dla użytku wewnętrznego (chłodze- pojem posiadał kolor lekko różowy, 


AFA, Kor A >, A sę, : seda. ygi A Y 
OSLO. Wieczór a słowiafąkłej 7 inia lemonjady, zup i inn.) może być uży | Świadczący o tem, że jest to lód sztucz- 
szkodliwych cześci gnił 


które dnie zapasy lodu sztucznego. ; 
Również 4 publiczitość, któr w “o= 


PARIS P, T, T, Wieczór literacki poświęco- | wany wyłącznie sztuczny. Lód natural- | ny, pozbawiony 
ny twórczości Balzaka, 

RAA PARIS, Koncert wieczorny, 

HA" URG, 
M. Kothara, 


ny nie może być podawany w celu chło nych i mikrobów, 
dzenia napojów. lodzie naturalnym, pochodzącym z brud 


radjobaśń — A < x 
Ponieważ lód sztuczny jest barwio-l nych sadzawek. 


„Zimne serce” 


się ostry krzyk przekleństw — i bardzo 


RS ZFKWCEKE > |cichutki płacz dziecka. 
a 5 z p -A Wzruszająca A nad tem wszystkiem góruje szyder- 
E p è owieść jezy świst wiatru, zaś sypki śnieg pada 
s 8 p ina tę posępną symfonię miasta, niby płat- 
$ Í si współczesna ki białych kwiatów, rzucanych przez czy 


Ismutnej trumny... 
Wśród tej pieśni, jaką wygrywa wiel- 


Napisał.specjalnie dla „Expressu* Andrzej Żański — 
Ź R E T 50 


| 
| 


Leśniczy Raszek, ohćhodząc swój tewir, 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- 
łodabków — Gliwskł — zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał 

liwski ułatwił mu  studjowanie 
cyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia sie z ko- 
leżanka Rena Rudorską, 


Dokąd? 


serce chlopaka, | 
mature, O ośnieżony parku... O cicha cukie-|go się na iego policzkach. 
| Wreszcie późno w nocy dowlókł się 
do domu. : 
Jest pusto w iego izdebce na czwar- 


medv-|renko na peryferiach. dzisiejszego wie- 
czoru z całą pewnością nie odwiedzi was! 
wysmukła dziewczyna w bronzowym| 


płaszczu i pewien nieśmiały chłopak W jtąku. 
Tam pod filarem stał Władysław akademickiej czapce. A Z półek spogląda na niego rząd ksią- 
Gron w eleganckiem futrze. Twarz miał| Rena Rudońska wraz ze swoim no-|żek 


rozjaśniona. Zerwał pospiesznie kape+|wym znajomym pojedzie do eleganckiej| Ach, jakżesz szare i bezduszne są dzi- 
lusz z glowy i począł się do niej zbliżać. |kawiarni, gdzie przy dźwiękach doboro-|sjaj te książki! 

" Rena podała Januszowi pospieszniejwei orkiestry miło jest spoglądać sobie] — A jednak trzeba się wziąc do pra- 
rękę. w oczy i opowiadać sobie wiele miłych |cy! Może zajdę w niei pociechę i zapom- 

— Dowidzenia panu! — rzuciła ner- Si: ko nę — rozumuje medyk. 
wowo, nie patarząc mu nawet w oczy. SZEKY | ) e ) 

I zanim Raszek zdołał cośkolwiek wy ASK Ho 2 mich Mocni ws na 
krztusić z siebie, ona szybkim krokiem Sneg sypie powoli przyprószając kapie 
SAI s zaliżającego Sie kiunic pe lusz i wyszarzałe paletko. Ale nie przy-| 

owa kryje smutków serca. 

Oboje uścisnęli sobie ręce. Gren od- A 1E rithe wędrować godzinami ze schy|. 
sunal z rączki medyczki brzeg rękawicz- lona głową, a nikt nie zapyta się: bracie, |!% "a stół. rz r 
ki i pocałował ią. * |dlaczegoś smutny? | Nie, nie może się uczyć: zewsząd — 

— Jesteśmy obydwoje punktualni, Złe jest miasto i złe są zimowe wie- Z każdej stronicy, z każdego zdania, z 
nieprawdaż? — pokazywał w uśmiechu 
rząd równych, białych zębów. 


sylabizować. Lecz zaraz potem budzą 
się w nim inne refleksje. Ogarnia go na- 
gły wstręt do tej suchej mądrości, zam- 
kniętej w białych kartkach papieru. 

Z trzaskiem zamyka książkę i ciska 


Kilkanaście metrów dalej czekałojcie własnych myśli i własnych trosk — anachorety. , > 
auto. mijają się szybko i obojętnie. | Raz jeszcze otwiera książkę, poczem 
— Siadaimy! — zaproponował Gren} Huczą zdaleka maszyny. Warczą prze Zdenerwowany rzuca ją w kąt. Poczem, 


— podwiozę panią. latujące auta, jak zły cień miga samo- upadłszy na łóżko, stara się pogrążyć w 
Janusz zobaczył jeszcze jak jego dziew'chód pogotowia ratunkowego. Gdzieś dobrotliwym śnie. AT FZ 
czyna wsparta silnem ramieniem prze-|w zaułku ślepy grajek wygrywa na! Ale sen nie nadchodzi, Zato „myśli ie- 
mysłowca, wchodzi do wnętrza limuzy- skrzypcach smutne melodie, nim mróz go stają się coraz posępniejsze i bardziei 
ny, poczem zaraz auto Domkneła "a nie wytrąci z jego „zgrabiałych palców gorzkie. Targa nim głucha zazdrość. Szar 

przód. smyczka. Z zapadłej suteryny odzywa pie rozpacz. 


cznego spożycia mrożonych napojów i lerzy badać będą czy zakłady gastro=| miennej 
potraw, władze sanitarne wydelegowa- nomiczne i cukiernie posiadają Odpowie działanie gorszych wpływów. Oczekuią nas przy 


29 | cliodi upałów masowo pije- lemonjady, | 


f 


i 


ł 
| 


i 
$ 
t 
i 


jakie zawarte są sy. pracowite i wytrwale, posiada 


| 
| 


(jeś, wielkie litościwe ręce na wierzchitylko początek boli tak bardzo — pocie- 


Powoli otwiera jakąś książkę i zaczy-| d 


czóry, kiedy huczy po ulicach wiatr, a Każdej litery spoglądają na niego oczyj 
przechodnie — każdy pogrążony w świe-| Reny i zdają się naigrawać z młodego rozkoszą — pójście na 


i młodocianych omawiana była na zj”ździe 
inspektorek pracy z calej Polski 


61345 Giwi ai à cgi opieki m £: dzi 
Bo i dode ovia i rè eo ODomiosła rola lotnuch stacji opieki m £: ast 


Łódź, 28 czerwca. 'Ślić należy małe wyrobienie społeczne | 


młodocianych, jak wynikało z refera- 
tów, panują obecnie w Biaivmstoku, 
gdzie niedawno dopiero powałano do 
życia specjalny dział opieki nad kobie- 
tami į młodzieżą. | 

Ziazd wskazał na tn, że w dziedzinie 
roztaczania opieki nad robotnica, która 
jest jednocześnie matką przvszivch po” 
koleń, oraz młodzieżą — podporą spo- 
łeczeństwa jest wiele jeszcze do zrobie- 
nia į narazie stosunki przedstawiają się 
bardzo źle. À 

Szereg doniosłych uchwał, iakie po- 
wzięte zostały na zjeździe, zostanie Ze- 
branych przez p, inspektorke Miedziń- 
ską, która przewodniczyła i podanych 
do wiadomości wszystkich jnspektorek. 
Uchwały te zostaną opublikowane po 
ich zebraniu i sformułowaniu. 


Py 


PAi akehe 


28 CZERWIEC 1935 R. 

Podczas naiwcześniejszych godzin rannych pa- 
nuje sytuacja niejasna — odczuwamy zdener- 
wowanie į niezadowolenie. Począwszy od godzi- 
ny 9-ei działają niepomyślne wpływy dla ruchu, 
techniki, sztuki i spraw pieniężnych. Między 
godz. 1l-tą a godz. 13-tą panuje lepszy nastrój, z 
powodzeniem możemy wtedy rozpoczynać no- 
we interesy mające związek z wełną, bawełną, 
rolnictwem i metalami. Okres następny do godz. 
5-ei nadaje się do wyruszenia w daleką podróż 
i do zawierania znajomości z osobami płci od- 
miennej. Koło godz. 16-ej odczuwamy znowu 


krości i niepowodzenie w związku z osobami 


starszemi i przełożonymi. Po godz. 17-€i działają 


pomyślne wpływy 'dla 


miłości i zdrowia. Oð 
godz. 18-ei do 


chłodniki į mazagrany, winna zwrócić ,się w żadne spekulacje ani pożyczać pieniedzy 
uwagę na to, ażeby lód w szklance z na 94 nikogo i nikomu, W tym czasie działają tak- 


że złe wpływy dla ruchu i komunikacji. Wie- 
czór zapowiada się dobrze i sprzyja nauce, ar- 
tystom i wojsku. 
Dziecko dziś urodzone — skromne, oszczędne, 
zdolności mu- 
lubi życie towa- 
przedsiębiorcze, 


zyczne, o bogatej wyobraźni, 
rzyskie, oddane w przyjaźni, 
daży do usamodzielnienia się. 


— Gdzie jesteś teraz, Reniu? — pyta 
cieni, pełzających po ścianach pokoju. 

Ale cienie milczą, I milczy noc. Tylko 
serce jego stuka coraz boleśniej. 

O męko, o rozpaczy! 

— Może jutro będzie lepiej... Może 


sza się Janusz, 
Wreszcie nad ranem ciężko zmożony, 


kie miasto, wskroś wieczoru, przez od- jZASYPia. Ale i sen nie przynosi mu ulgi: 
ludne ulice wędruje Janusz Raszek w|WCIąŻ, wciąż marzą mu się oczy i u- 
Znów ostry Świder bólu przewiercił swojem wytartem paletku, nie czując ani ; Śmiechy Reny, odchodzącei gdzieś dale- 
zmęczenia, ani płatków Śniegu, topiące- |50 przy boku tego drugiego. 


Rozdział dwudziesty szósty. 
ZŁE TYGOPNIE. 

Te tygodnie, które teraz nadeszły, 
były tak złe, jak lutowa wickhuru która 
z poświstem przewalała się przez uliwe 
miasta. 

Raszek załamał się. 

„ Cios, który spadł na iego m!ede i nie 
zahartowane serce, był ponad jego siły, 

Napróżno pocieszał się, że tylko pc- 
czątek jest tak bardzo bolesny. mijały 
nie, a on w dalszym ciągu trwał w nie- 
ce i w najserdeczniejszei rozterce. 

Napróżno rzucał się do książek, pra- 
gnąc pracą zobić gnębiące go myśli. Nie- 
dawne a takie najdroższe wspomnignia 
odżywały w nim i raz wraz z popiołów 
jego żałoby rodził się nowy i nieziszczale 
ny feniks smutku, który cieniem swoich 
skrzydeł zakrył mu cały świat. 

To, co była kiedyś najcudowniejszą 
wykład uniwer- 
sytecki — stało się teraz dla niego istną 
katuszą. 

Zbrzydły mu roine sale wykładowe 
i prosekcyjne. Chciał uciekać od żywych 
i umarłych — a przedewszystkiem od 
Reny, która stawała się coraz bardziej 
płomienna a równocześnie zagadkowa. 

(Dalszy ciąś jutro). 


odz, 20-ej nie należy wdawać —/. 


1. 


= 
= 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle nro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle. na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta, 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał lą iegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzógotz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. - 


Nadkomisarz. Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow-| 
skiego, który zginą! w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w.banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- | 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować zę względu 
ma swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz, 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Orzegorza o to. że on! 
Ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
Je] majątek. (irzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, źe to kłamstwo.  Następ-/ 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
| nerwową choroba. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem”, 
A się z nim na szóstą wieczór w "arze 

y*. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochanklem. Robert nie chce wymienić swego | 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić. przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro-| 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 


| 


OO dO | 


Hanka zrobiła kilka kroków, zmierza- 
jąc w stronę drzwi. Paweł wziął ją pod 
rękę, 

— Odeidź od niej... 
Ona sama zejdzie... 

— Jęst słaba. -— odparł Paweł. — Ja 
jej pomogę .... ý 

— Obejdzie się bez twojej pomocy... 
Zostaw ją... 


— rzekł Filip. — 


a zj 


MMMMKMMMMMMKaHHahHhHaHKHAHHM HMMM MMO MEMO 


ludzi Pawła jak rozbestwione zwierzęta 


abe = o een AAAA 


Sensacyjny romans współczesny = 
S Napisał dła „Expressu = Jerzy Bak = 
ra MMM KM," 


Nie pytając o nic i nie bacząc na to, pokoju z polecenia lekarzy, gdyż cierpi 
że nikt nie stawiał oporu, rzucili się na|na manię prześladowczą... 


— Czy to prawda?... zwrócił się sko- 


ji zaczęli ich grzmocić pałkami gdziekol- |lei szef policji do Fritza. 


wiek się dało. Rozległy się jęki. Pawło- 


na posadzkę pod ciosami energicznych 
Ipolicjantów Gdy wszyscy byli już tak 
zbici, że o sprzeciwianiu się nie mogło 


— Tak jest... — potwierdził „maha- 


wi również dostało się porządnie. Padł|radża". — To jest moja Żona... 


— Ma pan dowód?... 
— Proszę... 


„Maharadża* przedstawił dokument 


—'Nie ucieknę z nią.. Bądź spo-,być mowy, szef biura policyjnego kazał |Ślubny. 


kojny... 

— Rozkazuję ci natychmiast odejdź 
od niej! — wrzasnął Filip, przystępując 
doń z nabitym rewolwerem. : 

Paweł przystanął, nie wypuszczając 
Hanki. Spojrzał zmrużonemi oczyma na 
Filipa i wolną rękę wzniósł lekko do 
góry, jakgdybv dawał komuś znak. 

W tei chwili pięciu drabów rzuciło się 
na Filipa styłu i skrępowało mu ręce. 

— Łotry! — syknął Filip. — Łby 


odparł Paweł, odpychając go brutalnie, 


poczem zwrócił się do swych zwolenni-; 


ów. — Związać go!... 

Pięciu drabów rzuciło się na Filipa, 
by go związać sznurami. Był to tak nie- 
spodziewany zwrot, że nikł z pozosta- 
łych pięciu nie śmiał oponować. Po chwi 
li Filip leżał na podłodze, nie mogąc ru- 
szyć ręką ani nogą. 

— Łotry! — syknął poprzez zaci- 
śnięte zęby.— Już ja się z wami obliczę! 

Pawe! zostawił go w ciemnicy i trzy- 
mając ciągłe Hankę, która nie mogła zro- 
bić ani jednego kroku o własnych siłach, 
wyszedł do sieni. AE 

+ Aleks! —zawołał na schodach do 
zezowatego rzczimieszka. — Przygotui 
zaraz osobówkę! 

— Dobra! — odparł Aleks, zeskaku- 
jąc po stopniach na dół. 

— Dokąd pan mnie zabiera? — żapy- 
tała Hanka słabym głosem. 

— Niech pani o nic teraz nie pyta... 
Proszę tylko dziękować Bogu za cudow- 
ne ocalenie... 

Oparła się o iego silne ramię. Była 
mu w tej chwili naprawdę wdzięczna.... 
Wolno schodzili po schodach. Za nimi 
szło dziesięciu drabów, którzy w każdej 
chwili gotowi byli stanąć w obronie Pa- 
wła. Oni zawsze stawali po stronie sil- 
niejszego... 


Gdy byli już na dole, drogę zagrodził, 


dwóm policjantom sprowadzić na górę 
Pawła oraz Hankę, poczem sam skiero- 
,wał swe kroki na pierwsze piętro. Prze 
'dewszystkiem kazał zwolnić z więzów 
Kocia i czule się z nim przywitał, wyra- 
'żając ubolewanie spowodu tego, co za- 
szło, 

— Ci ludzie za to odpokutują.. — po- 
cieszał szef biura policyjnego handlarza 
iżywym towarem. — Już ja o nich nie za- 
'pominę... : 
| — To Paweł i Filip! — zawołał EL 

0- 
"winien pan ich zamknąć na kilka lat! ` 
;  — Narazie mam tylko jednego z nich: 
'— Pawła... Gdzie jest drugi? 

— Było ich dwóch!.. A czy zabrali 
te Polkę?..... 
|  Inie czekając na odpowiedź, Kocio 
„pobiegł czemprędzej do ciemnicy, gdzie 
ANASI Hanki uirzał skrępowanego Ri- 

ipa. 


`, — Tu go pan ma, panie szefie!.... Na- 
¿wet własnego towarzysza chcieli zaka- 
trupić!... 

i Gdy wyjęto mu szmaty z ust, począł 
wygrażać Pawłowi i chciał się nawet 
nań rzucić, lecz przeszkodzili mu w tem 


policjancj. . Wkrótce , zjawit.się również. 


‘Fritz, który tak samo przepraszał Kocia 
za tó, co się stało. pó By lać i 75: 
| — Jaki był cel waszego napadu na 
(barona Hampla? — zwrócił się szef po- 
licji do Pawła i Filipa, zaciągając się dy- 
mem z grubego cygara. 

— Chcieliśmy zwolnić tę kobietę....— 
odparł Paweł, wskazując na Hankę. — 
Makaradża i Kocio zabrali nam ją niespra 
wiedliwie... Oni do niej żadnego prawa 
„nie mają... Niech pan szef sam rozsądzi... 
Ona najlepiej panu powie.... 

Szef spojrzał z ukosa na Kocia i za- 
jpytał: 
| — Na jakiej podstawie przetrzymuje 
pan tę kobietę u siebie?... , 
— Sprowadził ją do mnie mój przy- 


i 


jaciel, maharadża z Patjali.... — odparł 
Kocio bez zająknienia. — Mówił mi, że 
ona musi poleżeć -kilka dni w ciemnym 


dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występuiącyjim nagle jakiś mężczyzna, którego do-! 
pod maską prokuratora Czybirskiego, Podczasjtychczas nie zauważyli Był to młodzie- 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz’ wraz ze niec w kurtce szoferskiej, stojący napo- 


swym przyjacielem Robertem <dobywa dowo- sy ; 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrablanką i zór spokojnie przy poręczy. Hanka, ui- 


właścicielką wielkiej fortuny, spoczywającej w:rzawszy go, zbladła.... Poznała go odra- 
bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Hanka. ' zu... Był to ten sam szofer, który przy- 
Dowiedział się o tem również Krzewicki, ie-|yjózł ją do tego „więzienia“, działając z 


ak na 


den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt”, 
który w tei sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dnia. „Krwawy Trójkąt* chce bowiem zawład- 


ią „zgładzić* do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 

Aby ją usunąć laknałdalel od Grzegorza 1 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Arzentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden*, gdzie nawiązała zną- 
jomość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną 
pochodzącą również z Polski. Nazywała się; 


za, 
Hanka dowiedziała słę od Filipa, że została 
oszukana i że nikt na nią nie czeka w Ame- 


ce... 
z Ale na okręcie zaopiekował się nią pewien 
bogaty i bardzo przystojny maharadża, który 
wziął z nią prowizoryczny ślub, aby mogła wy- 
siąść na ląd, jako jego „żona”, 
Jak się okazało, owym maharadżą był 
handlarz żywym towarem, konkurent Filipa. 
Po przybyciu do Buenos Aires Hanka za- 
mieszkuie w luksusowym pałacu, z którego 
jednak chce się wydostać za wszelką cenę. 


polecenia Czuchalskiego. 


— Co pan tu robi?... — zapytał ostro | 
nać majątkiem hrabianki i w tym celu stara sięjPaweł, przyglądając się uważnie nieztia- 


Jomemu młodzieńcowi. : 

— Właśnie nic.. — odparł tamten 
spokojnym głosem... Chciałem tylko pa- 
nu zadać to samo pytanie... 

— Nie wymądrzaj się pan  tutaj!... 
Jazda, w drogę!... 

Młodzieniec cofnął się ku drzwiom... 
Paweł zatrzymał się... Hanka pociągnęła 
go za rękaw marynarki... 

— On jest.... z ich bandy... — szepnę- 
ła mu do ucha. 

Paweł zrozumiał. Padniósł rękę do 
góry i zawołał: 

— Chłopcy!.. Brać go!... 2 

Ale było już zapóźno. Szofer otwo- 
rzył drzwi i po chwili znalazł się na ulicy, 
a przez otwarte drzwi wdarli się do pa- 
łacu policjanci, którzy prawdopodobnie 
sprowadzeni przez szofera, czekali już 
w ukryciu. Dowodził nimi sam pan szef 
biura policyjnego, a z oczekującego opo- 


Minęły dwa długie miesiące. W Pol- 
sce Śnieg zasypał pola i dachy domów, 
mróz dawał się dotkliwie we znaki nę- 
dzarzom, z wiejskich strzech zwisały 
brylantowe sople lodu, a w daiekiej, mo- 
drej Argentynie było ciepło i słonecznie. 

Przed elegancką willą w Palermo 
stała czarna limuzyna, w której siedział 
Kocio. 

Po chwili z willi wyszedł Fritz. Wy- 
glądał jak amant filmowy. Nosił jasny 
garnitur prosto z igły, pantofle koloru 
mokówek, szeroki, tęczowy krawat 1 
jasny kapelusz. Między palcami prze- 
wracał trzcinową |laseczkę z srebrną 
gałką. 

— No, cóż tam słychać?.., — zapytał 
Kocio, gdy Fritz zajął miejsce obok nie- 
go i maszyna ruszyła. 

— Ech!.. — Fritz machnął ręką, — 
Z niej już nic nie będzie!... 

— Czy w dalszym ciągu nie chce się 
poddać?... 


— Narazie nie można nawet o tem 


„Maharadżą* (Fritz) nie chce jednak zrezyg-|dal auta wysiadł zaalarmowany również |marzyć... Trudno, siłą nic się nle da zro- 


nować z nabytych na okręcie podstępnie praw; 
| uważa ją za swą prawowitą żonę, którą , 
sprzedał* innemu  handlarzowi „baronow* 
Hamplowi" zwanemu pospolicie „Kociem*. 

Tymczasem Filip chce odbić Hankę i przy- 
gotowuje napad na dom Kocia. Hanka, j 
wiedząc o zażartej walce między handlarzami 

m towarem, znosiła cierpliwie straszliwe 

męki. nie broniąc się już 

Filip wyciąga ja s 


przez szofera Fritz. 
Paweł, ujrzawszy policjantów, stra- 


gumowemi pałkami, ale nietrudno było 
się domyśleć, że w razie czego nie 
iby. się sięgpać pe broń palas 


po- 


bić.. Wczoraj podobno wyrzuciła za 
drzwi jegomościa, który dawał jej 500 


|cił nad sobą panowanie. Stawiać opór?...|peso za jednego całusa!... Pięćset peso!... 
'Na co się to przyda?... Policjantów było|Czy nie może człowieka szlag trafić na 
nie'ze dwudziestu. Narazie operowali tylko;miejscu?... Powicdziaiem jej teraz kilka 


słówek... Wysłuchała mnie i koniec... 
— Co-Ś jej powiedział ?... 
= Rowiedziałem joj RARAS 24 We 


| 


— Ten ślub jest nieważny! — zapro- 
testowała Hanka, — Nie jestem jego żo- 
ną i nigdy nią nie będę! 

Dla mnie ten dokument jest ważny... 
— zawyrokował szef biura policyjnego. 
— Póki sąd nie uzna tego małżeństwa 
za nieważne, będzie pani, 
na terenie Argentyny, żoną maharadży 
z Patjali... 

— On nie jest maharadżą! — zapro- 
testował Paweł, — My go znamy z in- 
nej strony! 

— Zechce pan przedstawić swe do- 
wody osobiste... — zwrócił się szef biu- 
ra policyjnego do Fritza. 

I — o, dziwo! — okązało się, że Fritz 
posiadał wszystkie niezbędne dokumen- 
ty, pasujące go na maharadżę. 

-— Za te oszczerstwa książę mógłby 
was wszystkich pociągnąć do odpowie- 
dzialności sądowej — rzekł szef biura 
policyjnego — i odpokutowailbyście za 
to bardzo surowo. Jeżeli tego nie czyni, 
to pewnie tylko dlatego, że posiada lep- 
sze serce niż wy! Ale ja muszę tu posią- 
pić tak, jak mi nakazuje mój obowiązek. 
Wobec teśo postanawiam: wszyscy 
schwytani na gorącym uczynku napaści 


nowędrują narazie do więzienia aż do. 


rozprawy sądowej! 

— Ja też!? — zapytała Hanka. 

— Nie... — odparł szef policji. — 
Pani, jako żona maharadży z Patiali, zo- 
stanie przy mężu... 

Nie chcę!.. — krzyknęła Hanka. 
— Zabierzcie mnie stąd!,. Wolę już 
prawdziwe więzienie!... 

— Nic na to nie poradzę... — odparł 
szef, strzepując słupek popiołu z cygara. 
za: już ode mnie nie zależy... Zabrać 
ich! 

Policjanci rzucili się na Pawła i Fi- 
lipa. Auto ciężarowe, którem przyjecha- 
li, wykorzystano teraz na przewiezienie 
całej bandy do więzienia śledczego. 

W pałacyku „barona Hampla* zno- 
wu zapanowała cisza... 

Tylko w ciemnicy rozległ się cichy 
płacz... 
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ekranie... 


bię z nią próbę ostatni miesiąc!.. Jeżeli 
w dalszym ciągu będzie strejkuw uła, 
zwrócę jej wolilość.. Ale nie dostanie 
„ani grosza i będzie musiała mi zwrócić 
wszystkie kosztowności oraz stroje... 
Niech idzie bez grosza... Wtedy zobaczy 
jak to smakuje.. Sama potem przyjdzie 
i będzie błagaia o pracę... 

— A co oma na to?... 

— Uśmiechnęła się tylko i nic wię- 
Cej.. Ja w nią nię wierzę... Ona jest za 
uczciwa. 

Polek wogóle nie lubię... To kiepski 
materjał dla nas... 

— Jeszcze się poprawi, zobaczysz!... 
Pamiętasz przecie jaka była harda u 
mnie w ciemnicy!.. Urządziła przecie 
głodówkę... Pięć dni nic nie jadła... Ba- 
łem się, że umrze śmiercią głodową.. 
Wezwałem lekarza... Powiedział, że jesz 
cze dwa dni głodu, a opadnie zupełnie z 
sił i w tedy nie ręczy na skutki... Musia- 
lem więc zgodzić się na wszelkie warun- 
ki... Początkowo mówiła tylko, że chce 
wrócić do Polski... Musiałem jej przv- 
rzec... Wtedy zgodziła się coś przełk 
nąć.. Zacząłem przemawiać do jei ser- 
ca... Że przecie kocha swego narzeczo- 
nego i dla niego powinna żyć... To ją 
przekonało. Przyznała mi racię. Prosiła, 
żebym ją przeniósł do innego pokoju... 


(Dalszy ciąg jatro) 
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Szatańska zbrodnia żony reemigranta 


Namówieni przez bestjalską kobietę dwaj bracia dokonali strasz-|  Spmsisske Wiadydawa sem w arodze do 
nego czynu.—Mordercy spalili okrwawione ubrania | Pabjanic, gdy szła ulicą Konstantynowską, zo- 


A i rzystę, 
Poznań, 28 czerwca. „robków, Z Andrzejem nawiązała Helena gdzie okrwawione części ubrania e tta Śr anga A dwcz w ziebbów ka: 

W Olekszynie, pow. gnieźnieńskiego | Piskorzowa rychło bliższe stosunki przy „a mniej poplamione, wyprali w benzynie | anun ubóbu: aolha: podaży” iieb 
dokonana została wstrząsająca zbrodniajczem kochankami opiekował się Kazi-|i odprasowali RN Po oi Ssawa syiar zkparielśla aie 
na osobie ś. p. Tomasza Piskorza, które mierz Drzymała. Rychło trójka ta po- Skolei, zbrodniarze ułożyli sobie ali- WWS E TRG (a ła, Aaa wa MA 
go zamordowała zbrodnicza trójka: Żo- | wzięła plan zgładzenia Piskorza ze świa |bi. Kazimierz zeznał, że spał on w krye pori anlacie P, P, Winny będzie pociągnięty 
na zamordowanego oraz jego dwai pa- |ta, — Plan ten urzeczywistniono w dniu |tycznym czasie w ogrodzie, a Andrzej: % oowiedżkiinośkć 
robcy. 16 czerwca r. b, wczesnym rankiem, gdy | rzekomo udał się do Rybna po zwrot po ? 

Obecnie, dowiadujemy się nowych | Piskorz wypędzał bydło na oddalone o 2|życzki od znajomego. Znajomy ten istot KRADZIEŻ POŚCIELI 
szczegółów dot. zbrodni: Tragicznie |km. pastwisko. — Piskorzowa więczyła|nie szczegół ten potwierdził Zbrodnięj Skowrońska Wiktorja, zam, przy ul, Kościel- 
zmarły Tomasz Piskorż, był rodem z Ma | wówczas Drzymałom rewolwer, z któ- wykryła córka zamordowanego, wysłana nej nr, 11, zgłosiła się do komisarjatu P.P,, że 
lińca, pow. koniński. Powróciwszy z poszli oni na pobliskie pastwiska — |przez zbrodniarzy na pastwisko, gdy mi! męznani sprawcy z zamkniętego mieszkania po 
Ameryki przed 14 laty, kupił za oszczęd Jodok w ostatniej chwili zmienili|nął czas, w którym Piskorz powinien był otwarciu wytrychem drzwi, skradli jej cztery 
ności gospodarstwo w Olekszynie. Po 5|plan. Bojąc się huku strzału rewolwero- | wrócić z pola. poduszki, pierzynę, zegar budzik i inne dro» 
latach zmarła jego pierwsza żona, Ma- | wego, postanowili inaczej zgładzić Pis- Na wieść o zbrodni, Piskorzowa Za" | pizyi. Władze policyjne rozpoczęły energicznie 
rjanna, córka z tego małżeństwa liczy | korza. Andrzej Drzymała wyszedłszy z |inscenizowała scenę rozpaczy, a An-| goehodzenie. 
obecnie 14 lat. Wi pół roku po śmierci; żyta, w którem byli zaczajeni, zagadnął | drzej Drzymała udał się na posterunek, 
żony, Piskorz ożenił się powtórnie, bio-| gospodarza, poczem rzucił się na niego | gdzie skierował podejrzenia w sprawie 
rąc za żonę dziewczynę młodą z Ska-|i zaczął ściskać go za gardło. Wespół z|sprawców zabójstwa na wierzycieli Pis- 
wińca, pow, koniński, Drugie małżeń-| bratem, dołali oni obalić Drzymałę. Pod- | korza, rolnicy przystąpili do kośby i zwózki szybko 
stwo było nieszczęśliwe, albowiem mło-| czas gdy Andrzej trzymał gospodarza. Nie pomogło to zbrodniarzom, albo- | schnącego siana, Jest nadzieja, że zbiory wy- 
da żona nie była gospodynią. Piskorz| Kazimierz zadał mu ert keradi kijem sze-| wiem władze śledcze rychło ustaliły j padną udatnie, aczkolwiek ilościowo mniejsze 
musiał wskutek jej prowadzenia się zmie | reg silnych ciosów w głowę, skutkiem istotnych sprawców zbrodni oraz prze-| ni w latach ubiegłych, 
niać ustawicznie swoich parobków. czego ten wyzionął ducha. | bieg jej i zbrodnicza trójka musiała się 
" Z dniem 1 stycznia r. b. Piskorz prz Ai) Zwłoki zawleczono w pobliskie krza*j przyznać do winy. 
jął 24-letniego Andrzeja i 21-letniego Ka' ki, poczem zbrodniarze obmyli zbiecze-| Osadzono ich w więzieniu w Gnieź-| 
zimierza Drzymałów w charakterze pa- ne krwią ręce i wrócili do mieszkanie, nie i niebawem staną oni przed. sądem. 


Białosfoczanin zaszfyletował żonę w Gdańsku 


Wirożąca krew w żyłach zbrocnia na oczach przechod- 
niów. — Dramatyczny pościg mordercy za Ofiarą na moš- 
"cie. —Tłum usiłował ziinczować szaleńca 

Białystok, 28 czerwca. 
W ub. wtorek, o godz. 18,30 prze- 
chodnie na moście „Am Schwarzen Me- 


er" byli świadkami mrożącej krew w tr 
łach zbrodni, Przez most przechodziła 


ZBIÓR SIANA 
Korzystając z pogodnych i upalnych dni, 


NOWE WŁADZE FEDERACJI P. Z, O, O. 

Na powiatowym walnym zjeździe delega- 
tów Federacji PZOO został wybrany zarząd w 
następujących osobach: pp. prezes obw, Pągowe 
ski Gustaw, pierwszy wiceprezes Krakowski An- 
toni, drugi wiceprezes Hans Bolesław, sekretarz 
Maciszewski Władysław, skarbnik Tosik Alek- 
sander, 

Pozatem w skład zarządu wchodzą: PP. 
Denhoif Gołgowski Mieczysław, Romanowski 
Franciszek, Maciejewski Józef, 

Zjazd powziął szereg wniosków odnośnie 
prac Federacji na przyszłość, 

REPERTUAR KIN 

OŚWIATOWE: — Rodzina Rotszyldów 

NOWOŚCI: — Chłopcy z Placu Broni, 


Pogotowie odwiozło ofiarę zwyrod- do Gdańska. Śledztwo idzie w kierunku 
nialca do szpitala miejskiego a zabótca  watałańie premedytacji zbrodni. 

został odstawiony do prezydjum policji. | * 
O godz. 20.30 ranna, nie odzyskawszy 
przytomności, zmarła. 


Wobec tego, że Grytz jest polskim 
obywatelem, śledztwo to będzie niewąt- 
pliwie uzupełnione dochodzeniami poli- 


młoda kobieta, do której podszedł jakiś 
mężczyzna, 

Do uszu przechodniów dochodziły od- 
głosy sprzeczki, W: pewnym momencie 
kobieta zaczęła uciekać, Mężczyzna po 
gonił za nią i dośoniws Lauri 
W JEJ PLECACH NÓŻ RZEŹNICKI, 
ZĄDĄJĄC KILKANAŚCIE RAN. . 

Kobieta padła na chodnik, brocząc 
krwiąi wzywając resztką sił ratunku, 


Przechodnie otoczyli natychmiast za 
bójcę, odrywając go od jego ofiary, Tłum 
przybrał postawę tak groźną, że zacho- 
dziła obawa zlinczowania sprawcy best- 
jalskiego czynu. 


Kino - teatr 


Przejazd 2 
Pocz. o 6 3 


Kino-teatr p 


Przeprowadzone wstępne dochodze” 
nia wykazały, że zabójcą jest 30-letni 
Aleksander Grytz z Białegostoku. Przy- 
był on w dniu 24 b. m. do Gdańska w po 
goni za swą żoną, 29-letnią Anastazją, 
która przybyła do Gdańska już 20 b. m, 


Odszukał ją i, jak twierdzi, nama- 
wiał do powrotu, spotkał się jednak z ka 
tegoryczną odmową. Wprowadziło to za 
bójcę w takie podniecenie, że, nie pa- 
nując nad sobą, wyjał nóż i zadał śmier- 


telne ciosy. 


Tłumaczeniom Grytza zdaje się prze 
czy fakt, że nóż kupił on po przyjeździe 


Dziś poraz ostatni! 


Dziś poraz ostatni! 
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istotnych przyczyn zbrodni, 
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| „Człowiek bez twarzy” 


W roli głównej tytan ekranu PAWEŁ RICHTER 


Najnowszy film produkcji austrjackiej 
ANONS: Następny program „KSIĘŻNICZKA PRZEZ 30 DNI“ z Sylvią Sidney 
WEBER S EE CZTERO * 


PAJARRE AEA] 


RSUBODCODDODDODODOCODYRMIOOCOL -T 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 

Magiczne zdanie: Michał Znicz w Teatrze 
Letnim po twrłałść > w dalszym ciągu Łódż, ścią” 
gając do parku Staszica tłumy publiczności ba- 
wiącej się wybornie na arcywesołej „Muzyce na 
ulicy" w której bryluje Michał Znicz na „czelę 
pozostałego zespołu. W czasie upałów i w ra< 
zie niepogody (dzięki specjalnym oszalówaniom) 
Teatr Letni staje się schroniskizm łodzian ucie- 


| Palowery AYSKYCZIE 8 kających z dusznych ulie miasta, Początek 


ręcznej robot, 
e ) y przedstawień o godz, 9-ej wiecz. Powrót tram- 


LEILI HIRSZMAN r wajami zapewniony, 
Andrzeja Ne 2 7,front | 


Tel. 143-21 


w Białymstoku, celem ujawnienia 


Sensacyjno salonowy film 


Główna 1 
Pocz. o 5 pp. 


` Najsensacyjniejszy film sezonu 


MIRAZ KAJDANY ZYCIA” 


11Listopada16 (Konstantynowska) 
Początek o godz. 6 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. 


Sienkiewicza 40 
tèl. 141-22. 


RAKIETA”; 


W roli głównej NOAH BEERY. 


ANONS: Nast. program 
„CYGAASKĄA KREW“ (Carmen) 


Najdowcipniejsza, najmelodyjniejsza komiedja wiedeńska mówiona i śpiewana po niemiecku 


PAN BEZ MIESZKANIA” 


w rol. gl. 


HERMAN THIMIG PAUL HOERBIGER LUZZI HOLZSAM 
HILDE V. STOLTZ ADELE SANDROCH 


LEO SLEZAK 


DER HERR OHNE WOHNUNG 


Na ]-szy seans i poranki 
wszystkie miejsca po 


34 gr. 


Pocz. o 4 pp. w sob. niedz. i Święta o 12. 


DOKTÓR 


H. Szumecher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. 


r $ołowieiczykDr. Wołkowyski 


pchor weneryczna. skórne 1 płciowe. 


Specj, chor. skórnych, wenerycznyć 


I seksuslnych Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmujs od x- 12 i oć 4-9 
w. niedziele i święta od 9—1L. 


Przyjmuje od 2—3, 5—6, 8—9 


PIOTRKOWSKA 99, tel- 144-92 | 
w niedziele i święta od 10—12 


akuszer ginekolog 


mma 


| 


w. Feliks Bornstein Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ŚRÓDMIEJSKA 29, tel. 134-90 
POWRÓCIŁ ANDRZEJA 


„1 przylje w godz: od 9 do Tw; przyjm. od 2=5 1 od 6—7,30 


l. ROJTER 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
i WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24 
7.30, 11, 14—16, 17—20 


'SPRZEDAMI 


okazyjnie z powodu likwidacji pier- 
wszorzędnie wykonane w doskonałym 
stanie 


[KOMPLETNE UGZĄGZENE SKLEPOWE 


nadające się do każdego rodzaju to 
warów. Sprzedam również kasę „Na- 
tional“. Firma „Zygmunt“ — ul. Piotr= 
kiwska 67, vis-a-vis Grand-Hotelu. 


LETNISKO. i mieszkanie ozdabia 
chodnik 


„FALALEWM* 


Cena 50 gr- za 1 mê 


Dr. Rundsziein 


Telefon 
228-92 | 


BAKUSZER- GINEKOLOG ——2>-————- 

Telefon | ANGIELSKIEGO konwersacji i litera: 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. cö» 
dziennie zastać od godz. 4—8 po pol 


POMORSKA 7; 27-84 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


(3) 
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Od Rędakcii 


Ze wazćlędu na nawał materjału bieżącego 
tasiępny odcinek „Od Dempseya do  Baera" 
ukaże się w dniu jutrzejszym, 


Ńałbasa i Napierała 
na czele wyścigu do Morza 


Starogard, 28 czerwca 

Drugi etap wyścigu kolarskiego do Morza, 
rozegrany został na trasie Mława — Starogard, 
wynoszącej 212 klim, Był to naidłuższy etap ca- 
lego wyścigu. Spowodu olbrzymiego gorąca tem 
po jazdy było bardzo słabe | doszło 'do tego, że 
kierownictwo wyścigu zgodnie z regulaminem 
musjało skreślić z listy uczestników biegu 1I 
zawodników za zbyt powolną jazdę, nie sięga- 
jaca nawet 25 kim. na godzinę. 
„ Ciekawe, że wśród skreślonych znajduje się 
też trzech członków wyznaczonej dopiero przed 
tygodniem przez związek szosoweł drużyny na- 
rodowej: Michalak, Igo i Maj, jak też emigrant 
z Belgii Praczyk, który po wyścigu tym obie= 
cywał sobie wiele. Pozatem skreśleni jeszcze 
zostali z.listy uczestitików; Wasilewski, Korwin= 
Piotrowski, Młynarczyk, Kolski i jeszcze kilku 
innych. 
„ Warszawianin Czajka (Iskra) miał w czasie 
jazdy poważny wypadek i doznał dość boles- 
nych kontuzyj, przyczem lekarz stwierdził zta- 
manie obojczyka i potłuczenie głowy. 

Etap drugi był właściwie walką trójki: Kiel- 
basa, Napierała, Lipiński z Kapiakiem, z której 
tym razem zwycięsko wyszła ta trójka, plast- 


iąc się na trzech pierwszych miejscach w poda-| 


nej wyżej kolejności, Czas Kiełbasy wynosił 
7.15,40,2, a następnych za nim o 2 dziesiąte se- 
kuńdy gorszy, Trójka ta uciekła w końcu etapu 
Kapiakówi, który stracił w stosunku do nich aż 
siedem minut, przychodząc na metę w Starozar 
dzie jako czwarty w czasie 7,22,37.2. Tuż za 
nim przyjechała grupa złożona z Jamrogi, Ku- 
dlaka i Konopczyńskiego, a dalej druga w skła- 
dzie Targoński, Zieliński, Starzyński, Bober, So- 
bót i Ignaczak. 

Połem w mniejszych już odstępach przybyła 
na metę reszta zawodników. 

W klasyfikacji ogólnej prowadzą Kielbasa i 
Napierała w jednakowym czasie 12.17.27,4 przed 
Kapiakiem, Lipińskim i Boberem. 


Jądrzejowska zwycięża 
włoszkę Valerio w turnieju 
wimbledońskim 


Londyn, 28 czerwca 

W czwartek Jędrzejowska rozeprala na pierw 
szym korcie w Wimbledonie wobec 5.000 wi- 
dzów miecz ż pierwszą rakietą Włoch Valerio, 
odnosząc piękne i stosunkowo łatwe zwycię- 
stwo 6:4, 6:2. 

W pierwszym secie walka była dość zacię- 
ta, przyczem obie ahg i zdobywają na 
zmianę po jednym gemie. Stan meczu brzmi ko- 
leino Ł:1, 2:2, 3:3, dopiero po zdobyciu 4-g0 ge- 
ma zaznaczyła się wyraźna przewaga polki. 

W drugim secie Jędrzeiowska prowadziła 
cały czas nie wypuszczając iniciatywy, przy- 
czem wykazała doskonałą forme, 


Niemcy—Norweaja 1:1 


| Oslo, 28 czerwca 
W czwartek rozegrane zostało w Oslo mię- 
dzypaństwowe spotkanie piłkarskie pomiędzy 
reprezentacyjnemi zespołami Norwegii i Nie- 
miec, zakończone wynikiem remisowym 1:1. Do 
przerwy wynik brzmiał 0:0. Meczowi przyglą- 
dało się 20 tysięcy osób. 


4 Londyn, 26 czerwca. 

W bokserskim meczu kwalifikacyjnym o 
mistrzostwo świata niemiec Neuse! pokonał w 
Londynie w. 10-ei rundzie przez techniczne 
k. a Jack Petersena. e 
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Czerwca. i 


Łódź, GA 
W zimie i lecie 1936 roku odbędą sią w 


Olirapjady, 

Znajdujemy się w chwili obecnej w prze” 
dedniu tych igrzysk i przygotowania do nich 
sportu polskiego wkraczają w fazę decydującą: 
| Cały świat sportow przygojow uje się go- 
rączkowo do wzięcia udziału w Igrzyskach, 

Wszędzie zostały zorganizowane kumitety 
(olimpijskie, czuwające nad prawidłowem przy* 
j gotowaniem drużyn olimpijskich i mające im za- 
pewnić możność wzięcia udzału w XIOlmpiadzie. 

Tego rodzaju przygotowania, o ile mają być 
j uwieńczone pomyślnym dla kraju skutkiem, wv= 
magają znacznych sum kłórych Państwo samo 


Garmisch-Partenkirchen i Berlinie igrzyska | 


„pokryć nie, jest w stanie, 


e wszystkich a. | 


limpijski w sieniioh kasach oszczędności, ban- 
kach państwowych itd, Kwoty uzyskane z tę- 
ġo źródła pozwalają komitetom olimpijskim na 
„odpowiednie Lat (Etapy zawodników 1 wy- 
słanie drużyn na Olimpjadę, I Polska nie może 
pozostać w tyle! 

Chcąc zwiększyć lempo i dyscyplinę prac 
przygotowawczych, Polski* Komitet Olimpijski 
przystąpił do tworzenia drużyn olimpijskich -w 
tych działach sportu, w których posiadamy kan- 
dydatów na olimpijczyków to jest: w .ekkiej 
atletyce, szermierce, hippice, wioślarstwie, piłce 
nożnej, strzelaniu, boksie. narciarstwie i hokcja 
na lodzie, ~ 

W pelu przyjścia spomocą Polskiemu Komite- 
towi Olimpijskiemu w całym kraju powstaja 
lokalne (powiatowe i miejskie) Komilety Olim- 


jjach biorących udział w XI Olimpjadzie spo- |pijskie z celem: a) szerokej propagandy XI 0- 


łeczeństwo w zrozumieniu 
opodatkowuje się dobrowolnie, sk.adając naj- 
drobniejsze miesięczne składki na Funuusz O- 


limpijski, 
Chcąc akcję tę rozszerzyć na terenie okrę- 


wagi tej inipreży [impakt b) zbierania składek na Fundusz O- 


Utworzenie powiatowych komitetów olimpijskich 


Na terenie 0. K. IV przystąpiono do szerokiej propagandy idei olimpijskiej 


fs łódzkiego przystępują obwodowe komendy 
W wspólnie z powiatowymi komendami PW 
do zorganizowania powiatowych i miejskich ko- 
mitetów Olimpijskich, 

Obwodowi komendanci PW przeprowadza” 
jąc utworzenie się tych komitetów. zapraszają 
w pierwszym rzędzie w skład tych komitetów 
pp.; starostów oraz prezydenów miast jako prze- 
wodniczących komitetów WF 1 PW, Do współ- 
pracy w komitetach przyciąśgnięte leż mają być 
wszystkie kluby, stowarzyszenia : organizacje 
sportowe jak i osoby zajmujące wybitne slano- 
wiska w miejscowym społeczeństwie, 

Komitety powiatowe mają na celu: 

a) wyrobienie zrozumienia i Ef rea O- 
| impjady wśród szerokich rzesz miejscowego 
: społeczeństwa, L 
i b) zebranie, drogą spacjełazeh imprez, mie- 
isięcznych minimalnych składek, dobrowolnych 
szoa i: ch oppdnikowai i t d, kwot na 

undusz Olimpijski, 


i 
f 


Wiener Sportclub -WIMA 2:1 (2:0) 


Żaszczytny wynik uzyskał zespół fabryczny 


Łódź, 25 czerwca, 
Występ Sportclubu wiedeńskiego nie 
wywołał większego zainteresowania, 
Na boisku WIMY zjawiło się zaledwie 
około 1500 widzów. 


Goście wiedeńscy mimo nikłego 
zwycięstwa zaprezentowali ładny foot- 
' bal, polegający w pierwszym rzędzie na 
jświetnem ustawieniu się, ładnym drib- 
lingu, grze ciałem i strzelaniu z każdej 
pozycji. Wiedeńczycy jednak jak „przy- 
stało" na piłkarzy zawodowych grali 
bez życia i tylko okresami pokazywali 
co potrafią. Gdy udało im się wbić dwie 
bramki. „przestali, się W gral K 
wippie cero wem ażąc jedynie da 
e Wink PROW 

Nailepszą część drużyny mieli wie- 
deńczycy w linji pomocy, oraz chwil- 


Atak grał w pierwszej połowie chwila- 
mi koncertowo, natomiast po pauzie le- 


niwi napastnicy poruszali się z trudem 
po boisku. Bramkarz Franzl stary inter- 
nącjonał austrjacki nie miał wielkiego 
pola do popisu, zawinił jednak jedyną 
bramkę uzyskaną przez WIMĘ. 

Zespół fabryczny, dla którego mecz 
ze Sportclubem był pierwszem spotka- 
nieni 
dodatnio. 

Były coprawda chwile, w któ- 
rych jedenastka WIMY nie istniała po- 
prostu na boisku, w całości jednak za- 
wodnicy zespołu fabrycznego wywią- 
zali się dobrze ze swego bądź co bądź 
trudnego zadania, grając b. ambitnie 
szczególnie w drugiej połowie. 

Najlepszą częścią drużyny była obro- 
na oraz Lenart w pomocy. Trójka ta 
uratowała swój zespół od większej po- 
rażki. Atak WIMY grał słabo i ożywił 
się dopiero pod koniec meczu. Zbyt pry 
mitywna gra tej części drużyny nie mo- 


efektu. j 

| Przebieg gry naogót mało ciekawy. 
W pierwszej części meczu za wyiąt- 
kiem pierwszych 10 minut grał Sport- 
club, WIMA broniła się z dużą dizą 
| szczęścia. Dwie bramki jakie padły w 


lere jednak przynieść spodziewanego 


międzynarodowem zdał cgzaminj tej części gry były dziełem Geitera i 


Galasza. 

W drugiej połowie z powodu wiel- 
kiej gorączki tempo gry znacznie słab- 
nie. WIMA zamienia kilku zawodników 
i góruje nieznacznie w tej fazie nad prze 
męczonymi i poruszającymi się leniwie 
po boisku wiedeńczykami,. Na 10 min. 
przed końcem.po licznych atakach uda= 
je się WIM-ie uzyskać bramkę. przez 
rezerwowego Dobrowolskiego. Nie bez 
winy był tu bramkarz Franzl. W ostat- 
nich minutach gra sięznów ożywia, lecz 
wynik nie ulega już zmianie. 

Sędziował p. Piotrowski. 


Turniej WIMY rozpoczęty 


Najlepsi iunjorzy Polski na kortach widzewskich 


Łódź, 28 czerwca. | 
Dziś w godzinach rannych rozpo- 
czą! się na kortach: WIMY ogólnopolski | 
turniej tenisowy młodzików do lat 18.: 
W turnieju tym, odbywającym się pod 
protektoratem zarządu Polskiego 
Związku Lawn + Tenisowego, reprezen 
towadnego na nim przez kapitana sporto 
wego. radcę Olchowicza z Warszawy, 
bierze udział około pięćdziesięciu uta- 
lentowanych młodych zawodników z 
całej Polski. 
Z Warszawy graja mistrz tamtej- 
szych młodzików Gotschalk wraz ze 


leckim z Legją, dalej ich koledzy klubo- 
wi Kryskiewicz į Ponikowski. finaliści 
mistrzostw juniorów stolicy. Elek- 
trownia warszawska zgłosiła zawodni 
ka Korneluka, a Warszawianka Burdę. 

Pozatem zgłosiło się jeszcze z War- 
szawy kilku zawodników „dzikich nie 
zrzeszonych w żadnym klubie. Są to: 
Dublicki, Nirnsztajn i Sznajdmil, 

Para dwuch świetnych 
przybywa z Pomorza: sa to Połoński i 
Steszewski ze Zw. Mł. Żyd, w Bydgo- 


Nienruej neznie niż prowinzla olsa 
dziła turniej Łódź, kióra resrezentowa 
na będzie przez przedstawie! wszy- 
stei.h klubów. jak uż zawejluików nig 
zrzeszonych ze wszystkich niemal kor- 
tów łódzkich. 

I tak kort Banku Polskiego repre- 
zentowany będzie przez Szczepaniaka, 
korty przy ul. Przejazd przez Konstan- 


tenisistów ' tego Próchniewjcza, brata Władka, któ 
|y jest obecnie trenerem zawodowymi. 


Dalej grają Golda į Langut (UT, Ol- 


szczy — mistrzowie Pomorza w kate- | szewski (ŁKS), Hugryn, Lewiecki, Jos- 
gorii juniorów. Poznań reprezentowa-, kowicz, Banasiak, Jaskuła, Adamczyk, 


Mecziwi przygladato się 50 tys. widzów. (r)! Swym partnerem z gry podwójnej Strze 


ny jest na liście zgłoszeń jedvnie przez | Skomecki I i II, Madej, Klauziński, Le- 
swego mistrzowskiego juniora Mieczy-; wy (WIMA), bracia Szor Otto i Lud- 


Dziennikarze domagają się satysfakcji 


we prezesa P.Z.. mecenasa kKimiseżo 


Wilno, 25 czerwca. 
W ś:0 '3 rozpoczął $> w Wilnie ogólno-pol- 


sl! ziaza fiesy sportowej, na który w charak: j Prezydenta RP, i wysłuchaniu dalszych prze- 
terze gości przybyli dyrckior PUWF, pik. dypl.| mówień przystąpiono do właściwej konferencii: 


W: Kdlińtski, wicewoiewoća wileński = Jan- 


kowski 


Wszysuv uczestnicy ziazdy po przybyciudoj zacii sportu, a red, Włodarkiewicz o stosunku 
Wia ndali się do Ostre Bramy. gdzie złożyli ( PUWF. do prasy sportowej. 


hoid Sercu Marszałka Piłsudskiczo, przyczem 
prezes Zw. Dzien. Spora red, W, Sikorski, zło- 
żył pod urną wiązankę róż. 

Nastepnie goście udali się da Trok, gdzie 
zwiedzili Ośrodek Ligi Morskisi i odbyl wy- 
cieczkę po jeziorze. 

O godz. 17-ej nastąpiło otwarcie zjazdu, 
który zagaił red, Sikorski, oddając na wstępie 
hołd pamięci Marszałka Piłsudskiego. 

Następnie uczestników zjazdu powitał plk. 
Kiliński, który podkreślił m. in. że stosunek 
Państwowego Urzędu WF. do prasy sportowej 
jest nacechowany. sympatią. Obecnie dzienitka- | 
rze w swej pracy oddzielają dokładnie plewy į 
od ziarna, czuwaljąc z wysoką bezstronności | 
nad dobrem polskiego sportu. Na zakończenie 
płk. Kiliński powiedział, że pozostaje nadal 
przychylnie usposobiony w stosunku do prasy 
sportowei i gwarantuie prasie na przyszłość 


przyjażń PUWF, 
Po wysłaniu depeszy hołdowniczej do Puna 


Płk. Kiliński wygłosił obszerny referat. aN- 
stępnie mgr. Przybysławski mówił o reorgani= 


Drugi dzień obrad poświęcony był omówie= 
niu ochrony zawodu dziennikarza sportowego 
przez tanią i bezpłatną. konkurencję innych osób 
i wynalezieniem środków i sposobów celeni wy 
słania na Olimpiadę do Berlina największej ilo- 
ści sprawozdawców sportowych z Polski. 

Następnie wybrano nowy zarząd Związku, w 
składzie: red. Sikorski, wiceprezesi inż. Gra- 
bowski i Szenajch, skarbnik Mosiński, sekre- 
tarz Mossin, członkowie Zarządu Erdman i Ju- 
noszą Dąbrowski. 

Na zakończenie obrad na wniosek delegata 
Poznania oduośnie zaatakowania prasy sporto- 
wej przez prezesa PZB. mec. Linkego, postano- 
wiona sol.daryzować się nadal z prasą poznań- 
ską, wyrazić oburzenie przeciwko tej metodzie 
postępowania prezesa PZB. i polecić zarządowi 
złównemu załatwienie tel sorawy 
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sławskiego (HCP), jest jednak możliwe 
że w ciągu dnia dzisiejszego przybędą 
jeszcze dalsi zawodnicy. Z Piotrkowa 
przybywa Gabryszczak z PKTL. 

Z dalekiego Andrychowa  brzyjeż- 
dżają też dwaj reprezentanci Chrapkie 
wicz i Przybyło — członkowie tamtej- 
szego KS Beskid. Sensacyjne zgłosze- 
nie wpłynęło z Tarnowa, skąd przyjeż* 
dża mistrz Polski w tenisie stołowym 
Gutek (Samson), który zmierzy po raz 
pierwszy swe siły na korcie teniso- 
wym. 

Wreszcie bardzo liczną. bo składa- 
jącą się z sześciu zawodników ekipę 
zgłosił Lwów, przybywający na turniej 
ze swym rewelacyjnym zawodnikiem 
Kurmanem na czele. Warto przypom* 
nieć, że podczas niedawno rozegranych 
mistrzostw Lwowa młodziutki Kurman 
pokonał szereg starych i renomowanych 
zawodników o znanych inż dobrze na- 
zwiskach. Kurman uważany jest okec- 
nic za ieednego z rejroważniszych kan 
dvdatów do pierwszego miejsu w Mir- 
nieja WIMY, 


wik. Wreszcje Łódzki Lawn-Tenis Klub 
reprezentowany będzie na  turuiejp 
przez dwuch swych najmłodszych za- 
wodników Karola Scheiblera. młodsze- 
go i Karola Steinerta mlodszego. 

Po przerwie obiadowej turniej roz- 
pocznie się dzisiaj ponownie o godzinie 
15-ej, ale już w konkurencji ogólnokra 
jowej przy udziale wszystkich zzłeszo- 
nych zawodników zamiejscowych. 

Ze względów propasandowych or- 
ganizatorzy imprezy ustalili najniższe 
ceny biletów wstępu począwszy już od 
25 groszy. 

ee 

W. ostatniej chwili wpłynęło jeszcze 
kilka zgłószeń zamiejscowych, wśród 
których na pierwszy plan wybila się 
Ksawery Tłoczyński ze swym partne- 
rem Wiechecjem z poznańskiego AZS-u 
Z Bydgoszczy zgłosili się ieszcze Bie- 
chowski i Węglewski (BKS). z Rado- 
mia Szczepański (RLTK), z Katowic Nie 
strój (KKT) i wreszcie łodzianin Szu- 
walski. 
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Trzy po trzy 


Rada dla uczciwych kobiet: 

— Gdy mężczyzna chce ci dać pieniądze, 0- 
pieraj się mocno,, na jego ramieniu; 

** 

W nocnym lokalu pokŁóciło się dwuch pe- | 
nów, Skończyło się na tem, że Kac nazwał Kot- 
ka „łobuzem, draniem i idjotą”, 

Kotek poprosił Kaca do drugiego pokoju, 

— Panie Kac, uprzedzam pana, że pan mnie , 
obraził wobec świadków! 

— Tak jest, — przyznaje się Kac, — Mogę 
panu dać zadośćuczynienie. I 

— No, to dobrze.. Dawaj pan ale gotówką | 
na stółł i j 


aa 
LJ 
traszny upał, Stoję na przednim peronie 
tramwaju, Wprawdzie przede mną wisi groźny 
napis: „Motorowemu nie wolno rozmawiać z pa- 
sażerami”, ale ryzykuję zamienić z nim kilka 
słów,» | 

— Jak się pan zapatruje na życie?,, — pY- | 

tam łilozołicznie, 
` I motorowy odparł bez zastanowienia” 

-- Widzi pan, życie podobne jest do tram- 
wajn.., 

— Dlaczego?,, 

— Bo tylko drobna część pasażerów 
dża do ostatniego przystanku, 

> p 
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Ktoś zwraca się do Mayera; 

— Panie Mayer powiedz pan szczerze,. Czy 
chciałby pan osiągnąć wiek stu lat?,,, 

— Przy takim kryzysie?., Wykluczonet.., — 
Może później,,, 

Upał, W ogródku podChodzi do pana Filipa 
jego znajomy I powiada: 

— Dobrze, że pana spotkałem., Chciałem 
panu powiedzieć, że te 50 złotych otrzyma pan 
napewno w przyszły piątek. 

— Jakie 5) złotych?,,., 

— Te, które, przypuszczam, pan mi dziś po- 
życzy. 

s: 

Do kawiarni wchodzi gość, Jest godzina dru- 
ga, Podchodzi kelner: 

— Czem mogę służyć?.« 
=- Narazie daj pan gazetę,,. 

Kelner wzrusza ramionami I podaje gościowi 
gazetę, Mija godzina, Gość ciągle czyta gaze- 
tę, Kelner podchodzi po raz drugi; 

— Czy pan szanowny coś zamawia? „- 

— Narazie nie,, — brzmi krótka odpowiedź, 

Kelner kiwa głową i odchodzi, Ale w godzi- 
nę później zdenerwował cię, podchodzi do owe- 
go gościa i pyta: 

— Przepraszam pana, czy pan coś wkońcu 
zamówi, czy pan zamierza tu zaczekać na lep- 
sze czasy? 


C dzienna nowelka „Expressu"” 


Str S WERZYWSSK O WWENNAYER E SZĄ 


1985 


BE 


W Katedrze Notre Dame 


$ 


EXFRNESS | 
Wyświęcenie księży w Paryżu 


w Paryżu kardynał Verdier, arcybiskup Pary: 
konał wyświęcenia 60 nowych kapłanów. Na zdjęciu widzimy nowowyświęco- 
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a, do- 


nych księży podczas modlitwy. 


Mussolini dokonał przeglądu 3-ej zmobil 


izowanej dywizji 


ERZE TPP FT BACO JRC OZORKÓW TORZE EPOZERC PEER PEZEZSZRY BE VDE ERZE RZECZA 
mim 
: Parada zmobilizowanej dywizii sabaudzkiej przed Mussolinim 


> 


Basowa 


sabaudzkiej, która ma | 


być wysłana do Airyki, na pogranicze Abisynji, 
TZW TY TE E EL WIEAÓRAZA SAY TTTYDZP REZERW OTOP A OKO A EOE 
MMMMMMMMMMMMMMaMHHHÓTÓOTOÓOOCEOÓ 


Nieściepomoc najbiedniejszym! 
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Gdy dyrektor żąda... 


— Pan dyrektor pana prosi — zako- 
munikował woźny młodemu urzędnikowi 
Karolowi Boderowi. 

Boder momentalnie zerwał się z krze 
sła. 

_ Dyrektor go prosi. Czy coś się stało? 
Czy mają mu coś do zarzucenia? 

Pracował w biurze dopiero od sześ- 
ciu miesięcy. Spełniał gorliwie swe obo- 
wiązki, ciesząc się, że po tak długich, 
bezskutecznych poszukiwaniach wresz- 
cie otrzymał zajęcie. : 

Do tej pory dyrektor 
wzywał go do siebie. 

Rozmawiał z nim tylko kilkakrotnie 
na ogólnej sali. 

Boder nie miał wiele czasu do namy- 
słu. 

Po paru minutach znajdował się już 
w gabinecie wszechpotężnego dyrekto- 
ra, Lubicha. 

— ak się pan miewa, panie Boder? 
— spytał go wesoło dyrektor. 

— Doskonale. | 

— Ciesze się bardzo, Stwierdziłem, 
że pan bardzo dobrze pracuje. Zresztą 
pańscy bezpośredni zwierzchnicy rów- 
nież o panu się doskonale wyrażają. 

Boder był szczęśliwy, że dyrektor g0! 
pochawalił. Świadczyło to o tem, 
nic nie grozi. 

Przez parę «chwil panowało milcze- 


ani razu nie 


ni 


na młodego urzędnika. 


że muj Ja jestem żonaty... 


| 


ie, 
Dyrektor Lubich spoglądał enaka 


— Czy zna pan moją żonę? — spytał mał? Proszę pamiętać o tem, że pańskił czekając, czy dyrektor 
o Z, W "NN PNA" 
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nagle Bodera? 

— Nie, nie znam, panie dyrektorze. 

— A moja małżonka pana doskonale 
zna z widzenia — uśmiechnął się Lu- 
bich. — Dopiero wczoraj powiedziała mi 
że pan jej się bardzo podoba. 
Cieszy mnie to ogromnie, panie 
dyrektorze, 

— Powinno to pana cieszyć. Moja 
małżonka jest bardzo miłą kobietą i ma 
duże powodzenie u mężczyzn. Czy wie 
pan, że oświądczyła mi, że uważa panai 
za jednego z najprzystojniejszych - mło- 
dych ludzi w naszem mieście 

Młody urzędnik  zarumienił się po 
uszy- : 

— Uważam, że powinien pan starać 
się pozyskać względy mojei małżonki— 
ciąśnał dalej dyrektor. — To może się 
panu bardzo przydać. 

— Nie rozumiemiem, panie dyrekto- 
rze — wybełkotał zdziwiony Boder. 

— To jest przecież bardzo proste. Pan 
się podoba mojei żonie. Powinien pan 
przyjść do nas. W ten sposób nawiąże- 
cie znajomość. 

— Panie dyrektorze, ja tego dopraw 
dy nie rozumiem — odparł Boder, które 
go ogarniało coraz większe zdumienie— 


a O Z M AA a, 


— Wiem o tem — przerwał rau dy-j 
rektor, — Ale to nie powinno odśrywać, 
żadnej rol. Zależy mi na tem, aby pan 
pozostawał w dobrych stosunkach z mo-| 
ją żoną. Czy pan mnie wreszcię zroztt- 


los znajduje się w moich rękach. Jeżeli 
będę z pana pod każdym względem za- 
dowołony, przy najbliższej okazji otrzy- 
ma pan podwyżkę. 

Boder“ milczał, 

— Dlaczego pan mi nie odpowiada? 
— odezwał się znów dyrektor Lubich — 

— Nie wiem, co mam powiedzieć — 
szepnął urzędnik. 

— Widzę że panu trudno zdobyć się 
na decyzję. Proszę jutro wieczorem zło- 
żyć nam wizytę, Będę czekał na pana. 
Posiedzimy w trójkę, a później pozosta- 
wię pana sam na sam.z moją małżonką. 
Zgadza się pan? “ 

— Zgadzam się — odpowiedział ci- 
cho Boder. 

— Doskonale — ucieszył się dyrek- 
tor Lubich. — Byłem pewny, że pan się 
zgodzi. — Pan jest rozsądnym człowie- 
kiem. Jeśli pan będzie stale stosował się 
do moich wskazówek, zrobi pan z pew- 
nością w szybkim czasie karjerę. 

— Panie dyrektorze — odezwał się 
znowu Boder, — Przyznaję się, że nic 
właściwie z tego wszystkiego nie rozu- 
miem. Skoro jednak=pan dyrektor za- 
prasza mnie do siebie, uważam to za 
wielki zaszczyt i oczywiście nie omiesz- 
kam przybyć. 

— Świetnie, doskonale — roześmiał 
się dyrektor.—Grunt, żeby złożył pierw 
szą wizytę. Później pan wszystko zrozu- 
mie, Uprzedzam pana jednak, że moja 
małżonka ma licznych adoratorów. Bę- 
dzie pan musiał ciężko walczyć. Sądzę 
jednak, że uda się panu szybko przepę- 
dzić wszystkich na cztery wiatry, 

Boder podniósł sie z krzesła. 

Niezdecydowanie zbliżył się do rawa 
znów się ode- 
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26 czerwca upłynęła 125 rocznica pierw 
szej katastrofy powietrznej. Pierwszy na 
świecie balon, zbudowany przez Mont- 
golfiersa zapalił się w powietrzu i runął. 
Montgolfiers poniósł śmierć. 
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Ew: aS ROSZ. s 075 j SARA 
W 30-tą rocznicę sławnej bit 
Cuszimą, w której została optei s 
flota rosyjska, a która zadecydowała o 
klęsce Rosji podczas wojny rosyjsko-ja- 
pońskej w 1905 r., cała Japonja przybra- 
ta odświętny wygląd. Dzień ten obcho- 
dzony był jako święto narodowe. Na 
zdjęciu oddział 600 lotników ze szkoł 
morskiej w Yokosuka z orkiestrą, defi- 
lujący ulicami Tokio w rocznicę bitwy 
pod Cuszimą. 
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Lubich obserwował go w milczeniu i 
wreszcie powiedział: 

— Do zobaczenia, panie Boder. Jutro 
wieczorem przecież się zobaczymy. 

Gdy Boder znikł za drzwiami, drek: 
tor Lubich uśmiechnął się do siebie. 

— Świetny kawał — mruknął pod no 
sem. — Jestem pewny, że ten młodzie- 
niaszek doskonale wywiąże się ze swe- 
go zadania. Będzie się bał, że go wydalę 
z pracy, 

W, kilkanaście minut później, zawitał 
do Lubicha, jeden z jego serdecznych 
przyjaciół. 

Rozmawiali ze sobą dość długo. 

> Tyś był zdaje się pierwszym, któ- 
ry mi zwrócił uwagę na żone Bodera. Jo 
jest: doprawdy piękna kobieta. Wyobraź 
sobie, że już nawiązałem z nią kontakt. 
Wszystko pójdzie bardzo gładko. Ta 
mała boi się wprawdzie męża, ale ja ġo 
się z łatwością pozbędę. 
jaki sposób? — zainteresował 
się przyjaciel, 

— W dość prosty sposób, Odbyłem 
teraz. z Boderem dłuższą rozmowę. Jak 
ci wiadomo, moja małżonka ma licznych 
adoratorów, którzy wyciągają od niej 
pieniądze. Teraz ich się pozbędę. Wyda- 
łem rozkaz Boderowi, by zajął się moją 
połowicą. Sądzę, że on spełni posłusznie 
me żądania, gdyż bardzo mu zależy na 
posadzie. Boder jest bardzo solidnym, 
młodym człowiekiem. Wolę, by ən ado- 
rował moją żonę, niż rozmaite niebie: 
skie ptaki. No, a jednocześnie, Boder 
będzie musiał zaniedbywać swoją żonę. 
A to jest najważniejsze. — Ta mała ko- 
bietka strasznie mi się podoba. 

Doł. 
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